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Ameryka  mówi światu 

prawdę o Polsce.
N ow ojorski dziennik „Tribune" zam ieścił ob­

szerną korespondencję o w ystaw ie poznańskiej, 

w yrażając się z entuzjazm em nietylko o sam ej 

w ystawie, ale o postępach Polski w każdej dzie­

dzinie życia.

M iędzy innem i korespondent pisze :

„W  daw nych w iekach Polska znana była jako  

kraj rycerski, ale zarazem nieudolnie rządzony, 

jako paradoksalna, potężna republika m agnacka, 

gdzie król był tylko figurą, w reszcie jako kraj ro­

m antycznych rycerzy, którzy uratow ali Europę i 

chrześcijaństw o od zagłady hord azjatyckich. Pó­

źniej, gdy Polska utraciła w olność, gdy jej najlep­

si synowie rozproszyli się po szerokim św iecie, 

Polska stała się nietylko m ęczennikiem w alczącym  

z tyranją trzech zaborów, ale także bojow nikiem  

o  w olność w szystkich narodów . W  sm utnych dniach  

porozbiorow ych, gdy zdaw ało się, że nadzieja od­

budow y w olnej Polski znikła zupełnie, Polska 

przypom niała św iatu sw oją obecność, sw ego ducha 

narodow ego i praw o do życia niepodległego, nie­

tylko heroicznem i pow staniam i przeciw przem ocy, 

ale także przez sw oją w spaniałą literaturę, sztukę  

i m uzykę. M imo to przed w ybuchem w ojny św ia­

tow ej nie było —  zdaje się —  ani jednego poli­

tyka czy m ęża stanu, tak w Europie jak i w A - 

m eryce, któryby szczerze w ierzył w m ożliw ość od­

rodzenia Polski, jako państw a w olnego i niezależ­

nego. U trzym yw ała się ogólnie opinja zagranicą, 
że Polacy jako naród, nie są zdolni do pokojow ej 
pracy tw órczej i do rządzenia w łasnem państwem . 
H istorycy tw ierdzili, że upadek Polski spow odo­
w any był w łaściw ie brakiem energji, inicjatywy, 
w ytrw ałości, organizacji tych w szystkich cnót oby­
w atelskich, które są niezbędne do utrzym ania no­
w oczesnego, w olnego państw a. Po  odzyskaniu nie­
podległości, po zakończeniu w ojny św iatow ej, na­
w et przyjaciele Polski pow ątpiew ali o długiej e- 
gzystencji państw a polskiego. O kazało się jednak, 
że obaw y te były m ylne i przesadzone. O tw arcie 
w ielkiej W ystaw y K rajow ej w Poznaniu, przekona­
ło w szystkich, że m arzenia patrjotów polskich  
spełniły się, że Polska żyje, rozw ija się i potęż­
nieje. Inicjatorzy W ystaw y Poznańskiej oddali 
Polsce bardzo w ażne zasługi. N aród  polski, a nie  
m niej zagranica, ze zdum ieniem patrzy na w spa­
niały dorobek Polski, osiągnięty w ostatniem  
dziesięcioleciu i to w okresie nadzw yczajnych 
trudności ekonom icznych i finansow ych. W szystkie 
dziedziny życia gospodarczego, społecznego i um y­
słow ego reprezentow ane są na W ystawie. D la lu­
dzi interesujących się stosunkami w Polsce, W y­
staw a Poznańska jest nieocenionem  źródłem infor- 
m acyjnem *. N astępnie korespondent opisuje szcze­
gółow o organizację W ystaw y, paw ilony, pokazy 
etc. poczem pisze: „M oralne znaczenie W ystaw y  
zw łaszcza dla narodu polskiego, jest nadzw yczajne 
W zm acnia ona w iarę narodu w e w łasne siły i do- 
dąje ufności w przyszłość kraju, a rów nocześnie  
niw eluje różnice dzielnicow e m iędzy ludnością da­
w nych trzech zaborów , jaką w ytw orzyła niew ola. 
W ystaw a otw orzyła Polakom oczy i przekonała ich  
co m ogą zdziałać w łasną pracą i w ysiłkiem 1*.

Prem. Świtalski na czele delegacji polskiej 
na konferencję haską.

Paryż, 2. 8. Z dobrze poinform ow anego  
źródła dyplom atycznego korespondent W asz dow ia­
duje się, że sprawa udziału Polski w konferencji 
rządów w H adze, co —  jak w iadom o — było po­
stulatem polskiej polityki zagranicznej, została po­
zytyw nie załatw iona. N a czele delegacji polskiej

A jednak Sowiety mobilizują !
M oskw a, 2. 8- W szyscy oficerow ie czer­

w onej armji przydzieleni do oddziałów na terytor­
iach D alekiego W schodu, a przebyw ający na dłu­
goterm inow ych urlopach, zostali nagle pow ołani do  
służby. Rów nocześnie w okręgach W ładyw ostok, 
Chabarowitz, A m ur, Sreteńsk i Czyta zostali po­

Wszyscy jadą do Hag^i.
W edług doniesień dzienników z H agi, liczyć 

m ożna napew no na rozpoczęcie konferencji w dniu  
6 sierpnia br. M ocarstw a zapraszające; A nglja, 
Francja, W łochy i Belgja w ystosow ały do rządu  
Stanów Zjednoczonych prośbę o w ydelegowanie na 
konferencję sw ego obserw atora. Praw dopodobnie 
rzeczoznaw cy am erykańscy, którzy w spółpracow ali  
w układaniu planu Y ounga w ezm ą rów nież udział 
w konferencji haskiej. Przew odnictw o konferencji 
obejm ie premjer belgijski Jaspar lub Briand.

D elegacja belgijska składać się będzie z prem - 
jera Jaspara, m in. spraw zagranicznych H ym ansa  
i rzeczoznawców .

D elegacja francuska pojedzie do H agi w po­
niedziałek. W skład delegacji w ejdą m . in. prem ­
ier Briand, Cheron, Loacheur, Berthelot, From a- 
geót, M aurean oraz Parm ontier. W ysoki kom isarz  
Tirard i naczelny dow ódca arm ji nadreńskiej gene­

Lot Zeppelina.
Friedrichshafen, 2. 8- „Zeppelin" 

w ystartow ał dziś o g. 3 m . 29 rano dolotu tran­
satlantyckiego z 18 pasażeram i.

W czasie lotu na pokładzie .Zeppelina" zna­
leziono nielegalnego pasażera, który przed odlotem  
ukrył się w jednej z kajut.

Sowiety anektują.
M oskw a, 2. 8. Łam acz lodów „Siedow“ 

dotarł do ziemi Franciszka Józefa, gdzie zatknął 
czerwony sztandar na znak objęcia grupy tych w ysp 
w e w ładanie Z. S. R. R.

W końcu korespondent zachęca A m erykanów  
do zw iedzenia Polski, która tak pod w zględem  po­
litycznym jak i ekonom icznym, jest jednym z naj­
bardziej interesujących krajów w Europie.

K orespondencja ta jest pierwszym rzeczow ym  
opisem W ystaw y Poznańskiej w prasie am erykań­
skiej.

m a stanąć premjer dr. Św italski, podobnie, jak na 

czele innych delegacyj staną szefow ie gabinetów . 
— W skład delegacji m a w ejść też m inister spraw  
zagranicznych Zaleski, jakoteż znakom ity znaw ca  
spraw reparacyjnych, przedstaw iciel Polski w ko­
m isji reparacyjnej M rozow ski.

w ołani na nadzw yczajne ćw iczenia w ojskow e po­
borow i z roczników 1902 i 1903.

O ba te rozkazy m obilizacyjne zostały dziś roz­
plakatowane w e w szystkich m iejscow ościach unji 
sow ietów .

rał G iom at udadzą się do H agi w późniejszym  
term inie.

Berlin, 2. 8. M inister spraw zagr. Stre- 
sem ann przyjęty był w czoraj przez prezydenta H in- 
denburga, którem u przedłożył obszerne spraw ozda­
nie o przygotow aniach rzącfh niemieckiego do kon­

ferencji haskiej. H liędzy prezydentem H indenbur- 
giem a rządem Rzeszy, jak donosi „Y ossiche 2ei- 
tung“ istnieje zupełna zgoda co do punktów , iż 
N iem cy w sprawie kontroli N adrenji nie m ogą się 
zgodzić na żadne ustępstw a.

N iem cy gotow e są tylko naw iązać rokow ania 
w sprawie utw orzenia kom isji, której kom petencje 
m iałyby się kończyć rów nocześnie z upływem ter­
m inu okupacyjnego a w ięc w r. 1935. Takąż in­
strukcję otrzym ać m a delegacja niem iecka przed  
w yjazdem na konferencję haską. Rada gabineto­
w a, która m a się zebrać dzisiaj zatw ierdzi praw - 
dopodobnie raz jeszcze to stanow isko.

Wielki wybuch w kopalni.
Paryż, 2. 8. —  W czoraj w ieczorem w jed­

nej z kopalni pod Courcelles — Lens nastąpił w y­
buch gazu. W chw ili w ybuchu w kopalni znajdo­
w ało się 160 górników . D o północy w ydobyto z 
kopalni 8 trupów .

Poincare po udanej operacji.
Paryż, 2. 8. B. prem jer Ponicare poddał 

się dziś rano operacji, której dokonał prof. M arion. 
Biuletyn lekarski stw ierdza, że operacja odbyła się 
pom yślnie i że stan chorego jest ^najzupełniej za­
dowalający.

Wybrany powtórnie.
L  o  n d y  n, 2. 8. W Preston w skutek przej­

ścia w ybranego jako liberała pos. sir W illiama Jo- 
w itta do labourzystów i przyjęcia przez niego te­
ki w gabinecie M ac D onalda, Jow it, który zrezy­
gnow ał z m andatu i stanął ponow nie do w yborów , 
jako kandydat Labour Party, został obrany 35.680  

głosam i.



Str. 2. „PRZEOEAD POMORSKI‘ Nr. 177

Sto tomów w ogiia.SRQPONMLKJIHGFEDCBA

N i c 0 a, 2. 8. W okolicznych m iasteczkach 

pożar zniszczył około 103 dom ów.

'Tajfun.
Hanoi, 2. 8. Tajfun wywołał tu znaczne 

szkody, niszcząc zabudowania, zrywając dachy i 

przerywając kom unikację.

Huragan nad Mińskiem.
Ryga, 2. 8. Nad M ińskiem szalał huragan, 

który zrywał dachy z dom ów, przewracał’słupy te­

legraficzne i drzewa. Straty’znaczne.^

Votum zaufania dla Brianda uchwalono 325 
głosami przeciw 136. -w  

Paryż, 2. 8. Na dzisiejszem pierwszem  

nadzwyczajnem posiedzeniu Izby po odczytaniu o- 

świadczenia rządu przy zajęciu stanowisk przez  

stronictwa został uchwalony wniosek, przyjmujący  

rząd oraz wyrażający prezydentowi m inistrów  

Briandowi votum zaufania 325 przeciw 136 gło­

sam i.

140 posłów wstrzym ało się od głosowania.

W niosek powyższy brzm i doslowie nastę­

pująco:

xIzba uznaje oświadczenie rządowe, wyraża  

votum  zaufania bez żadnych dodatków i ^przechodzi 

do dalszego porządku dziennego.

Samobójstwo wybitnego finanisly.
Londyn, 2. 8. • Znanego  finansistę sir Drum - 

m onda Frasera znaleziono rano w łóżku z przecię- 

tem gardłem. Fraser popełnił sam obójstwo.

Niezwykła katastrofa lotnicza we Francji
W e wtorek zderzyły się we Francji w powie-’ 

trzu dwa samoloty wojskowe, biorące udział w  

m anewrach wojskowych na placu ćwiczeń w  M ailly.

Jeden z nich m ógł jeszecze bez przeszkody  

wylądować, podczas gdy drugi spadł na ziem ię.

Pilot wyskoczył z aparatu przy pom ocy spado­

chronu, lecz dostał się pod śm igę, która jeszcze  

się obracała i poniósł śm ierć na m iejscu.

Jngoslawja manifestnje przyjaźń do Polski
Dnia 28 . lipca br. ludność m iast Kanjiża i 

Nowa Kanjiża urządziło sam orzutnie szereg wiel­

kich m anifestacji na cześć braterstwa polsko-jugo ­

słowiańskiego. M iasta te były udekorowane fla­

gam i o barwach polskich i jugosłowiańskich. Przed­

stawiciele władz oraz liczne rzesze publiczości wi­

tały owacyjnie posła polskiego p. Babińskiego. 

W pierwszem z tych m iast odbył się odczyt o Pol­

sce, wygłoszony przez dra W ł. Nikolicza, który 

skończył uniwersytet warszawski. Na licznych ze­

braniach wygłoszono szereg gorąęych toastów na 

cześć Polski. Na uroczystościach tych obecny był 

wicem inister spraw zagranicznych Bakoticz, jako  

prezes klubu polsko-jugosłowiańskiego, oraz szereg  

wybitnych osobistości.

świata.
Napad emigrantów rosyjskich 

na Syberję.

L  o n d y n, 2. 8. Z Pekinu donoszą, iż od­

działy chińskie w M andżurji zostały wzm ocnione 

celem odparcia ewentualnego napadu rosyjskiego.

W edle dotychczas niepotw ierdzonych  wiadom o­

ści, około 300 żyjących w Chinach-Rosjan, będą­

cych zwolennikam i dawnego rosyjskiego system u 

rządowego, urządzili napad ze strony M andżurji 

na Syberję. W ładze chińskie wypadkiem tym są 

bardzo zaniepokojone, gdyż obawiają się zaostrze­

nia rosyjsko-chińskiego napięcia. ,

Z kościoła afgańskiego.
L  o n d y ’n, 2. 8. W edle wiadom ości, nade- 

szłych z Afganistanu, wszelkie ataki Nadiu Khana 

zwolennika byłego króla Am anullaha, na Chabibul- 

laha, obecnego władcy Afganistanu, zestały odpar­

te. m im o to jednak Nadir Khan m a nadzieję, iż 

nda m u się ostatecznie obalić rząd Chabibullaha. 

Obie part  je zbroją się w dalszym ciągu i każda  

z nich usiłuje uzyskać wśród poszczególnych szcze­

pów afgańskich jak najw ięcej zwolenników.

Zamierzony lot ,,Hr. Zeppelina" 
naokoło świata.

Nowy Jork, 2. 8. Nadęszły tu program 

podróży światowej „Graf Zeppelina4’ przewiduje 

lot, obejmujący linje powietrzną długości 42 tys. 

kilometrów.

Sowiety zrzekają się kolejiwcliodn.-chińskiej
Pekin, 2. 8. Chiński m inister kom unikacji 

oświadczył, że Chiny są gotowe nawiązać rokowa­

nia z ZSSR. w sprawie uregulowania konfliktu o  

kolej wscbodnio-chińską. Rząd chiński uznaje w  

zasadzie wspólną własność sowiecko-chińską kolei, 

lecz dom aga się aby adm inistracja kolei spoczy­

wała wyłącznie w ręku urzędników chińskich.

R  y g  a, 2. 8. Z M oskwy donoszą, że według  

pogłoski rząd sowiecki zdecydował się odstąpić za 

pewne kom pensacje finansowe kolej wsch.-chińską  

Chinom i w ten sposób zlikwidować zatarg. De­

cyzja ta została powzięta pod wpływem coraz  

gorszej sytuacji finansowej Sowietów . Sprzedaż  

kolei zasiliłaby skarb sowiecki.

Zamaskowana mobilizacja sowiecka.

* M oskwa, 2. 8. Ogłoszono tu rozkaz po­

wołujący na ćwiczenia oficerów rez. arm ji czerwo­

nej, zamieszkały na terytorium Dalekiego W scho­

du, Powobano na również ćwiczenia roczniki 1902  

i 1903 w okręgach W ładywostoku, Chabarowska, 

Am uru i Czity.

Statek powietrzny w dniu 7 sierpnia wystar­

tuje z Lakehurst (New Jersey) i poleci przez Los 

Angelos do Tokio, skąd nastąpi w dniu 26 sier­

pnia powrót do Lakehurst. W dniu 29 sierpnia  

„Hrabia Zeppelin*' m a wylądować znowu w  Lake­

hurst..

Haga rozstrzygnie spór grecko- 
turecki.

A  t e n  y, 2. 8. W sprawie uregulowania wy­

m iany ladności m iędzy Grecją a Turcją, rząd gre­

cki zaproponował rządowi tureckiem u rozpatrzenie 

sprawy przez sąd rozjem czy. Jak wiadomo, m ię­

dzy obu rządam i prowadzone były ostatnio w tu­

reckiej stolicy Angorze rokowania, które jednak  

nie dały pożądanego wyniku. Obecnie rząd grecki 

zaproponował poprosić prezydenta m iędzynarodo­

wego sądu rozjem czego w Hadze, o wyznaczenie 

3 sędziów , celem ostatecznego zlikwidowania po­

wyższej sprawy.

Ulewa, która trwała 30 godzin.
Z Londynu donosi „Daily Telegraph” 

że powódź, jaka nawiedziła prowincję Sind  

nad dolnym Indusem, przybrała znacznie większej 

rozm iary, niż powódź w najbardziej deszczowej J 

okolicy kuli ziem skiej Assam przed paru laty. Se­

tki ludzi są bez dachu nad głową, liczne linje ko­

lejowe zniszczone.

kraju.
Blok lewicy — bez „Piasta'4,

W  s r s z a w  a, 2. 8, 2 powodu pierwszego 

ożywił się wczoraj gm ach sejmu. (Posłowie przy­

jechali po pieniądze...) Niektóre kluby odbyły na­

rady, m . in. zarząd główny „Piasta". Poseł Ra­

taj złożył sprawozdanie o przebiegu rokowań z 

W yzwoleniem  i Stronnictwem  Chłopskiem o zjedno­

czenie. W wyniku dyskusji stw ierdzono, że wsku­

tek stanowiska W yzwolenia, które opowiedziało 

się za wzm ocnieniem bloku lew icy, naradę zjedno­

czenie nie m oże dojść do skutku. Postanowiono  

Jednakże utrzymywać kontakt z W yzwoleniem i 

Stronnictwem Chłopskiem na terenie parlam entu i 

wewnątrz kraju. W ybrano kom isję porozum iewaw ­

czą, w skład której weszli posłowie: W itos, Rataj, 

Kiernik, Dębski, i senator Sredniawski.

Delegacja zw. powstańców śląskich u 
Marszałka Piłsudskiego.

W czoraj została przyjęta przez M arszałka 

Piłsudskiego, na specjalnej audjencji, w gm achu  

generalnego inspektora sił zbrojnych, delegacja 

Związku powstańców śląskich, w osobach przezesa 

p. Kornke Rudolfa. Delegacja prosiła p. M arszał­

ka o przyjęcie protektora nad m ającem i się odbyć 

w dniach _Z5. 16. 17 i 18 sierpnia r. b. uroczysto­

ściam i dziesięciolecia powstania śląskiego. Pan  

M arszałek wyraził  swą zgodę na objęcie protektora­

tu i obiecał w razie niem ożności przybycia, przy­

słać na tę uroczystość specjalnego swego przed­

stawiciela.

Nie powiodło im się 1 sierpnia w 
Warszawie.

Dem onstracje kom unistyczne, zapowiedziane  

i organizowane przez wywrotowców na 1 sierpnia, 

nie powiodły sie zarówno w okolicy, jak i w ca­

łym kraju. W W arszawie aresztowano 450 kom u­

nistów .

Marynarze włoscy w stolicy.
Do Gdyni przybyła eskadra włoskich statków  

szkolnych „Piza" i „Ferrucio". —  Delegacja  wspo­

m nianych okrętów zawitała do W arszawy, gdzie w  

dniu dzisiejszym podejm owana była obiadem , wy­

danym przez m inistra Zaleskiego na cześć adm i­

rała Ettore Rottyi

Dalsze przyjazdy ośicyjalne.
Przyjazd komisarza Ligi Narodów w zwiedza­

nie Wystawy, a o godz, 22 odjazd do Gdyni.

żółte plamy, opaleni­
znę, usuwa pod gwarancją, 
bieli skórę, aptekarza

Jana Gadebnscha

AXELA-KREM
Vs słoika 2,50 zł, Vi słoik 
4,50 zł., do tego mydło 
„Axeiafc 1 kawałek 1,25 zł.

Do nabycia w aptekach, drogerjach, 
składach aptecznych i perfumeriach lub 
wprost w firmie

I. Gad tlrstb Feniń, ul. Newa?
*  I

Poznań-Barcelona.
W  celu upam iętnienia P. W . K. i spopulary­

zowania jej nietyko w kraju, ale i zagranicą, od­

będzie się w najbliższym czasie lot propagandowy 

bez ładowania na linji Poznań Barcelona.

Lot ten odbędzie się sam olotem  polskim , kon­

strukcji lubelsk. firm y, która przygotowuje do lo­

tu odpowiedni płatowiec.

Departament lotnictwa udzielił już pozwolenia 

na lot i wyznaczył jako pilota m ajora M akowskie­

go, jednego z najlepszych i najpoważniejszych lot­

ników polskich.

Powszechna W ystawa Krajowa m a na siebie 

wziąć koszty asekuracyjne lotu. Po przyjeździe  

naszego pilota do Barcelony zostaną  złożone przez  

niego wyrazy pozdrowienia i życzeń z P. W . K. 

zarządowi wystawy w Barcelonie.

Raid powyższy będzie niewątpliwie znakom i­

tym środkiem do dalszej popularyzacji P. W . K. 

zagranicą, a również doskonałą  propagandą  świetnie 

rozwijającego się lotnictwa w Polsce.

Konferencja Marsz. Piłsudskiego z min. 
Składkowskim.

W dniu 30 lipca M arsz, Piłsudski przyjął za­

stępcę prezesa Rady m inistrów  gen. Składkowskie-  

go i odbył z nim dłuszą konferencję.

Granat rozerwał w strzępy czteryjosoby 

a dalsze cztery śmiertelnie poranił.
Na polach w Uhrynowie Dolnym  wydarzyła 

się straszna katastrofa. Pasterze znaleźli na po­

lu granat, który wraz z grupą gim nazjalistów za­

częli rozbierać. Nagie granat eksplodował. Skut­

ki eksplozji były przerażające. —  Czterech chłop­

ców zostało rozerwanych w strzępy. Siła wybu­

chu była tak wielka, że strzępy ciał zostały wy­

rzucone na sąsiednie drzewa. Czterech innych zo­

stało poranionych bardzo ciężko. Eksplozja poo ­

brywała im ręce i nogi, w drodzo do szpitala 

jeden ranny zm arł. Stan reszty jest beznadziejny.

„Polonja" przewiezie do Ameryki 
materjały o P. W. K.

Dowiadujemy się, że wydział propagandy  PW K  

zamierza wykorzystać lot transatlantycki „Polo- 

nja" i dostarczył lotnikom pewną ilość m aterjalu 

inform acyjnego o P. W . K., wiedząc, że lotnicy  

przewiozą go do Am eryki.

Korzystną propagandą P. W ,K. wAnglji jest 

wyjazd 500 harcerzy polskich na święto zjazdu 

skautów w Anglji, którzy wzięli z sobą również  

m aterjał informacyjny.

Cb śraiesz Mć
jeszcze dziś by nale- 

żyć do jednego z to­

warzystw przysposo­

bienia Wojskowego? Odpowiedź znajdziesz czytając 

gazete z której codziennie osiągniesz wiadomości 

organizacyjne tego rodzaju towariystw innych Państw
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C z ę s to  s ły sz y m y  n a o k o ło  n a s z d a n ie „ to  je s t  

s ta re i n ie n a d a je s ię d o n a s z y c h  c z a só w , n ie s to ­

s u je s ię d o  w y m o g ó w  o b e c n e j c h w ili" .

S ta re m  je s t p rz y s ło w ie „ Z g o d a b u d u je , n ie ­

z g o d a ru jn u je " . J e s t o n o ta k s ta re m  ja k  d łu g o  

is tn ie je ś w ia t, a  je d n a k  o k a z u je s ię , ż e s ta je  o n o  

s ię a k tu a ln e m  i w  d n ia c h  d z is ie js z y c h .

Z a s to s u jm y p ra w d ę z a w a r tą w  te m  p rz y s ło ­

w iu  d o o b e c n e j c h w ili , g d y s to im y p rz e d  w a ż n e m  

z a d a n ie m , p rz e d  w y b o ra m i d o R a d y M ie jsk ie j .

D o w ia d u je m y  s ię  z  m o w y  p o to c z n e j, ż e  C h e łm ż a  

w s tę p u je w  ś la d  m ia s ta T o ru n ia , k tó re o g ło s iło  

7 l is t w y b o rc z y c h . G d z ie  tu  ro z s ą d e k  ?

T o ru ń je s t m ia s te m  s to le c z n e m  P o m o rz a i l i­

c z y z g ó rą 5 0  ty s . m ie s z k a ń c ó w .

A  C h e łm ż a  ? M ia s te c z k o , l ic z ą c e z a le d w ie  

1 3  ty s . m ie s z k a ń c ó w  w s tę p u je w  ś la d y  m ia s ta  s to ­

łe c z n e g o  i —  ja k  s ię p o b ie ż n ie  d o w ie d z ie liś m y  —  

ro z b ija s ię a ż n a 6 p a rty j , m ię d z y k tó re  w m ie s z a ­

ło  s ię  ja k ie ś K . S . R . P . J a k w s k a z u ją d o ty c h ­

c z a s o w e w id o k i, n a p rz e p ro w a d z e n ie 1 k a n d y d a ta  

p o trz e b a b ę d z ie o k o ło 2 5 0 g ło só w .

C ó ż te ra z z ro b i ta k ie to w a rz y s tw o , k tó re l i­

c z y 2 0 0  c z ło n k ó w  ? N ie  u z y s k a ż a d n e g o m a n d a tu ,  

a s p o w o d u je ty lk o  o s ła b ie n ie w  in n y c h b lo k a c h , 

g d y ż g lo s y  je g o  c z ło n k ó y  p ó jd ą n a m a rn e .

N a m c n ie p rz y d a s ię ro z b ija n ie  je d n o ś c i. T o  

d o p ro w a d z i l i ty lk o  d o  ru in y  m ia s to i je g o  o b y w a ­

te l i . A  ja k ie ś w ia d e c tw o w y d a o n a s p rz y s z łe  

p o k o le n ie  ? T y lk o to  je d n o b ę d ą  m o g ły  m ó w ić  n a ­

s z e  d z ie c i , ,o jc o w ie , n a s i p rz o d k o w ie n ie trz y m a li  

s ię s z ta n d a ru  je d n o ś c i, n ie z w a ż a li n a z g o d ę b ra ­

te rs k ą i d la te g o p ro w a d z ili ż y c ie n ę d z n e , p e łn e  

tro sk  i k ło p o tó w  o k a w a łe k  c h le b a “ .

C h w y ć m y s ię p rz y n a jm n ie j te ra z w  o s ta tn ic h  

d n ia c h ro z s ą d k u i z a p y ta jm y  s a m y c h s ie b ie , c z y  

p rz e z  ro z b ija n ie je d n o ś c i w y b o rc z e j n ie z a s z k o d z i­

m y m ia s tu , je g o  O b y w a te lo m a w k o ń c u s a m y m  

s o b ie  ? C z y , ro z b ija ją c  je d n o ś ć i z g o d ę , n ie p o d ­

k o p u je m y  n a s z e g o b y tu  ?

A b y u c h ro n ić s tę o d  p rz y k ry c h  n a s tę p s tw , p ra ­

c u jm y w  z g o d z ie i je d n o ś c i, a  z o b a c z y m y  n a p e w n o  

ja s n ą  ju trz e n k ę  le p sz e g o  ju tra . Ł ą c z m y s ię i  p ra ­

c u jm y s p o łe m , a w s z y s tk o  p ó jd z ie ła tw o .

„ G d z ie z g o d a , ta m  P a n B ó g  m ie sz k a " g ło s i 

s ta re p rz y s ło w ie , a g d z ie B ó g je s t , ta m  k w itn ie  

s z c z ę ś c ie i d o b ro b y t.

D la te g o  i m y  p ra c u jm y w  z g o d z ie i je d n o ś c i,  

a B ó g b ę d z ie n a m  p o m a g a ł, z B o g ie m  z a ś i d o  

n a s z e g o m ia s ta z a w ita  d o b ro b y t i s z c z ę ś c ie .

Z Pomorza.
Gruezno. (U ję c ie  m o rd e rc ó w ) . W  z w ią z k u  

z o trz y m a n ą p rz e z n a s w ia d o m o śc ią o o h y d n y m  

m o rd z ie W itk o w sk ie g o z N o w e g o  J a s iń c a , z a z n a ­

c z y ć  n a le ż y , iż p o lic ji u d a ło  s ię p o c h w y c ić o b u  m o r ­

d e rc ó w , k tó ry m i o k a z a li s ię b ra c ia W o ln ia k o w ie , 

s z w a g ro w ie z a m o rd o w a n e g o . T łe m z b ro d n i b y ła  

c h ę ć d o jś c ia w  p o s ia d a n ie m a ją tk u  W itk o w sk ie g o ,

Juijusz de Gastyne.

ŚuiEilElny mH
(P r z e k ł a d| z r a n.Tc ju slk i eg o).

(C ią g d a ls z y ) .  (6 1

—  D o s k o n a le  1 P a n ie , m y n o ta r ju s z e , je s te ­

ś m y g ro b a m i ta je m n ic ! M u s im y  m ie ć  ta k ie g a b i­

n e ty , d o  k tó ry c h  o k o  lu d z k ie n ie z a jrz y , g d z ie  n ie  

s tą p n ie n o g a p ro fa n a .. . W  g łę b i o g ro d u  m a m  s a ­

m o tn y p a w ilo n ik , g d z ie m o ż n a ro z m a w ia ć  c a le m i  

g o d z in a m i, n ie o b a w ia ją c  s ię u s z u  n ie d y s k re tn y c h .

W ię c to  b y ł ó w  ta je m n ic z y  g a b in e t, w  k tó ry m  

n o ta rju s z z a ła tw ia ł d ra ż liw e s p ra w y  1

—  O  ja k ie j p o rz e  m o g ę n a jm n ie j p a n u  p rz e ­

s z k o d z ić  ?

—  N ig d y m i k o c h a n y p a n  n ie p rz e s z k o d z i 1 

J e s te m  z a w s z e n a  u s łu g i s w y c h  k lie n tó w , d o  k tó ­

ry c h  m a m  z a s z c z y t i p a n a  z a lic z a ć .. . W ię c , je ż e li  

ła sk a , p ro sz ę o  g o d z in ie s z ó s te j . B ę d z ie  ju ż  c ie m ­

n o , n ik t p a n a n ie z o b a c z y , z re s z tą w e jd z ie s z  p a n  

ta je m n y m  k o ry ta rz e m ... J a  ju ż ta k  z a w s z e  ro b ię .

— Wiem o tem!
— Ach, Boże, każdy ma swój zawód, każdy

Postulaty osadnictwa ziem zachodnich* .
N a w a ln y m  z je ź d z ie  o s a d n ik ó w  p o w ia tu  s trz e »  

l iń s k ie g o , w  d n iu 2 8  l ip c a , u c h w a lo n o  n a s tę p u ją c e  

p o s tu la ty : N a le ż y p rz e p ro w a d z ić

I.
1 .  Z n ie s ie n ie w s z e lk ic h o g ra n ic z e ń e k s p o rtu  

p ro d u k tó w  ro ln y c h .

2 .  O c h ro n ę c e ln ą a r ty k u łó w  ro ln y c h  b e z  u d z ie ­

le n ia  ja k ic h  k ie d y k o lw ie k  k o n ty n g e n tó w  b e z c ło w y c h .

3 .  Z n ie s ie n ie d la ż y ta , ta k ja k to z ro b io n o  

d la  p s z e n ic y , w s z e lk ic h o g ra n ic z e ń p rz e m ia ło w y c h .

4 .  Z a trz y m a n ie p rz y n a jm n ie j p rz e z n a jb liż s z y  

ro k  c e ł w y w o z o w y c h n a p a s z e tre śc iw e (o trę b y  

p s z e n n e i ż y tn ie ) z w y k lu c z e n ie m  b e z c ło w y c h k o n ­
ty n g e n tó w .

5 .  Z a n ie c h a n ie  h a n d ln  z b o ż e m  z  fu n d u s z y  p a ń ­

s tw o w y c h a p o p ie ra n ie h a n d lu  p ry w a tn e g o  i s p ó ł-  

d z ie lc z e g o  i d o p u s z c z e n ie n a g ie łd a c h z b o ż o w y c h  

a to  d ro g ą o ż e n k u  je d n e g o  z  W o ln ia k ó w  z w d o w ą  

p o W ilk o w s k im .

Wąbrzeźno. (U s iło w a n o  ro z b ro je n ie  p o lic ja n ­

ta ) . O n e g d a j w ie c z o re m  n a u lic y  in d y w id u a  z p o d  

c ie m n e j g w ia z d y , k tó ry c h  n ie b ra k n ie w W ą b rz e ­

ź n ie , u s iło w a ły  ro z b ro ić p o s te ru n k o w e g o  p . T . K ., 

g d y te n  z a m ie rz a ł o d p ro w a d z ić  n a ło g o w e g o  p ija k a , 

w y p ra w ia ją c e g o b u rd y n a u lic y , d o a re s z tu . Z a  

p ija k ie m  u ję ło  s ię k ilk a je g o  k o m p a n ó w  p rz y b ie ra ­

ją c g ro ź n ą p o s ta w ę i c h c ą c ro z b ro ić p o lic ja n ta .  

T e n . w  o b ro n ie w ła sn e j w y s trz e li ł z b ro w in g a w  

p o w ie trz e . K ilk u z n a p a s tn ik ó w  u c ie k ło  —  je d n e ­

g o o d p ro w a d z o n o n a P o s te ru n e k . —  D z iw ić s ię  

n a le ż y , ż e t łu m  s k ła d a ją c y s ię z o k o ło  5 Q J o s ó b  

n ie p rz y b y ł s tró ż o w i b e z p ie c z e ń s tw a  z p o m o c ą .

Pruszcz, p o w . tu c h o ls k i. (W p ro w a d z e n ie  

p ro b o s z c z a ) . W p o n ie d z ia łe k d n ia 2 9 l ip c a b r .  

o d b y ło s ię u ro c z y s te w p ro w a d z e n ie d o k o ś c io ła  

n o w e g o p ro b o sz c z a w o s o b ie k s . Ż e la z n e g o  

w  m ie jsc e  o s ie ro c o n e p rz e z ś p . k s . p ró b . W ła d y ­

s ła w a R e jm a n n a .

Wądzyny, p o w . d z ia łd o w sk i. (S y n p o s trz e ­

l i ł ś m ie r te ln ie m a tk ę .) P rz e d k ilk u d n ia m i s y n  

w d o w y B ie rn a c k ie j z a jm o w a ł s ię s trz e la n ie m  z te -  

s z y n g u d o p ta sz k ó w . P rz y m a n ip u la c ji z b ro n ią  

w  p e w n e j c h w ili p a d ł s trz a ł , k tó ry  m a tk ę u g o d z ił  

w  p o d b ró d e k , p rz e sz y ł k r ta ń  i u k tw ił w  k rę g o s łu ­

p ie . C ię ż k o  ra n n ą o d s ta w io n o d o s z p ita la p o w .,  

g d z ie  je d n a k ż e z e w z g lę d u n a n a b e z p ie c z n e m ie j­

s c e ra n y  o p e ro w a n a n ie b ę d z ie .

Gostyczyń, p o w . tu c h o ls k i. (Z  p o c z ty .) Z  

d n ie m 1 s ie rp n ia b . r . D y re k c ja P o c z t, i T e ­

le g ra fó w  w  B y d g o s z c z y p rz y łą c z y ła d o  o b w o d u  tu ­

te js z e j a g e n tu ry p o c z to w e j g m in ę K a m ie n ic a , k tó .  

ra  d o tą d n a le ż a ła d o o b w o d u u rz ę d u p o c z to w e g o  

w  P ru s z c z u

Krównia, p o w . c h o jn ic k i. (P o ż a r s tra w ił  

c a łą o s a d ę ) . P rz e d p a ru d n ia m i o k o ło  g o d z . 2 w  

n o c y  w y b u c h ł p o ż a r w  o s a d z ie w ie js k ie j w  K ró w -  

n i. N a m ie jsc e  p o ż a ru  s ta w iła  s ię  o c h o tn ic z a  s tra ż  

p o ż a rn a  z B ru s , s ik a w k a z o k o lic z n e j w io sk i C z y -  

c z k o w y . P a s tw ą p ło m ie n i p a d ła  c a ła  o s a d a  z w y -  

c h c e ż y ć ! W ię c p o s ta n o w io n o . O g o d z in ie s z ó ­

s te j z a p u k a j p a n d o m n ie , a  ju ż c z e k a ć b ę d ę . 

N ik t s ię n ie d o w ie n ig d y  o  p a ń s k ie j w iz y c ie . Z a ­

te m  d o w id z e n ia , w ie c z o ra m .

—  D z ię k u ję  p a n u  1 D o w id z e n ia  1

N o ta r ju sz  i je g o  k lie n t u ś c is n ę li s o b ie d ło n ie  

i ro z e s z li s ię , k a ż d y w  s w o ją s tro n ę .

P a n  P o u s te rle z a ja d a ł ś n ia d a n ie z n a d z w y ­

c z a jn y m  a p e ty te m . C ie s z y ł s ię n ie z m ie rn ie , ż e  

w k ró tc e m o ż e s k o ń c z y s ię n ie s z c z ę ś liw a s p ra w a .

P o ś n ia d a n iu , o k o ło  g o d z in y  d ru g ie j , C z a rn a  

P e re łk a , s ta rsz a z d w ó c h s ió s tr , z a p ro w a d z iła  o jc a  

d o s a lo n u , o d d a lo n e g o  o d  p o k o ju B ia łe j P e re łk i i  

rz e k ła ta je m n ic z o :
—  W ie d z , o jc z u lk u , ż e je s te m  n ie s p o k o jn a .  

O b a w ia m  s ię , ż e J u lja z b y t s e r jo z a ję ła s ię ty m  

M a u s s in ie re m , k tó ry ta k  c i s ię n ie p o d o b a .

—  M a s z to b ie  I B ie d n a B ia ła P e re łk a  !

—  D z iś w  n o c y  p ła k a ła  d łu g o . S ły sz a ła m  z e  

s w e g o  p o k o ju . C z a to w a ła  w c z o ra j w  o k n ie z a f i­

ra n k ą , a b y  g o  z o b a c z y ć i n ie w id z ia ła g o , a c o  

g o rsz a , M a rta  D e s c h a m p s o p o w ie d z ia ła  je j , ż e in ­

ż y n ie r ż e n i s ię z R la g d a le n ą . S ły s z ą c tę  n o w in ę , 

z b la d ła  ja k  tru p  1 te ra z ro z p a c z a  p o p ro s tu .

P a n  P o u s te r le z w ie s ił g ło w ę . C z u ł, ja k ie  n ie ­

b e z p ie c z e ń s tw o g ro z i je g o  c z y s te j , id e a ln e j , le c z  

n a iw n e j, n ie z n a ją c e j ś w ia ta , d z ie w e c z c e .

— Tak — rzekł po chwili milczenia. — G-dy- 
by, co się jednak nie zdarty, póki ja żyję, Biała 

n o to w a ń  te rm in o w y c h .

I I .
1 .  Ż ą d a m y  w y b rn ię c ia z u s ta w ic z n e g o p ro w i-  

z o r ju m  w  z a k re s ie s p ra w  re n to w y c h , a u s ta le n ia  

s p ra w ie d liw e j n a le ż n o ś c i re n to w y c h i m o ż n o ś c i 

p rz y s tą p ie n ia d o a m o r ty z a c ji ty c h ż e n k le ż n o ś c i,  

z g o d n ie z w y s u n ię te m i p rz e z Z w ią z e k  p o s tu la ta m i.

2 .  P ro s im y , a b y p rz y s p ła ta c h k a p ita łu  a m o r ­

ty z a c y jn e g o  n a o s a d a c h a n u la c y jn y c h , p rz y ję to z a ­

s a d n ic z e o p ro c e n to w a n ie  4  p ro c e n t. O p ro c e n to w a ­

n ie d z is ie js z e  n a  ty c h ż e o s a d a c h je s t s ta n o w c z o  

z a  w y s o k ie , g d z ie ż a d e n  w a rs z ta t p ra c y n ie je s t  

w  s ta n ie s ię u trz y m a ć , z w ła sz c z a  p rz y  d z is ie js z y c h  

c e n a c h a r ty k u łó w  ro ln ic z y c h .
3 .  Ż ą d a m y ro z w in ię c ia w y d a tn ie js z e g o a k c ji 

k re d y to w e j n a rz e c z o s a d n ic tw a i u ru c h o m ie n ia  

k re d y tó w  b u d o w la n y c h  d la  o s a d n ik ó w  z p a rc e la c ji .

ją tk ie m  s to d ó ł i c h le w ó w , k tó re z d o ła n o u ra to w a ć  

d z ię k i e n e rg ic z n e j a k c ji ra tu n k o w e j.

P o s z k o d o w a n y c h je s t 1 1 ro d z in p rz e w a ż n ie  

s ta n u  ro b o tn ic z e g o .

Płośnica, p o w . d z ia łd o w sk i. (Ś m ie rć w s k u ­

te k  k o p n ię c ia .) P rz e d  p a ru d n ia m i o d w ie d z ił d z ie r ­

ż a w c ę m a ją tk u G ry w a ls k ie g o b ra t te g o ż . P rz y  

te j o k a z ji G . z a m ie rz a ł k u p ić k o n ia o d b ra ta s w e ­

g o i w  c e lu o g lę d z in  u d a ł s ię d o s ta jn i . W  p e ­

w n e j c h w ili z ła p a ł k o n ia p o d b rz u c h , a te n ż e  k o ­

p n ą ł G . w  b rz u c h ta k  s iln ie , ż e G . m u s ia n o  o d s ta  

w ić d o  s z p ita la , g d z ie w  c ię ż k ic h b o le ś c ia c h z m a r ł  

n a s tę p n e g o d n ia . G . ^ o s ie ro c ił ż o n ę i 7 m a ­

ły c h d z ie c i .

Tczew. (Z n ó w  o f ia ra  W is ły ) . O n e g d a j  p rz e d  

p o łu d n ie m  u to n ą ł w  W iś le w  p o b liż u P o r tu  Z im o ­

w e g o , 2 2 - le tn i ro b o tn ik  S ta n is ła w  C z u b e k , z a m ie ­

s z k a ły p rz y  u lic y Ł ą k o w e j 5 . S p . C z u b e k w y s z e d ł 

z 2  k o le g a m i-n a d  W is łę n a p rz e c h a d z k ę  i w  p e w ­

n e j c h w ili z a p ra g n ą ł z a ż y ć k ą p ie li n ie u m ie ją c  

p ły w a ć . R o z e b ra ł s ię w ię c i w s z e d ł d o w o d y .  

P o c h w ili d o s ta ł w id o c z n ie k u rc z y ,  g d y ż p rz e w ró c ił  

s ię i w  o c z a c h  to w a rz y s z y  p o s z e d ł p o d  w o d ę , s k ą d  

w ię c e j n ie w y p ły n ą ł. J e s t to  w  ty m  ro k u  ju ż  4 - ta  

o f ia ra W isły .

Gdynia. (Ż y w c e m p rz e p o ło w io n y n a d w ie  

c z ę ś c i) , W  d n iu o n e g d . w  g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­

w y c h , p o d c z a s m a n e w ro w a n ia p o c ią g u d o s ta ł s ię  

p o d k o ła w a g o n ó w ro b o tn ik  S y lw e s te r G u z e n d a , 

z a tru d n io n y w  łu s z c z a rn i ry ż u . S z e ś ć w a g o n ó w  

p rz e s z ło  p rz e z ś . p . G ., ro z p o ło w iw s z y g o  n a  d w ie  

c z ę ś c i . Z m a rły  b y ł je d y n y m  ż y w ic ie le m  s w y c h  s ta ­

ry c h s c h o rz a ły c h  ro d z ic ó w . J a k  n a s in fo rm u ją , w i­

n ę p o n o s i k o le j .

Lubawa. (Z n a c z n a k ra d z ie ż ) . W  n o c y z  

p o n ie d z ia łk u n a w to re k w ła m a li s ię z ło d z ie je  d o  

s k ła d u o b u w ia p . T o m a s z e w ic z a , g d z ie  s k ra d li 4 0  

p a r o b u w ia w a r to ś c i 2 .0 0 0  z ł. D o s ta li o n i s ię d o  

w n ę trz n a w e jś c ie m  b o c z n e m  z s ie n i p rz e z d rz w i,  

w  k tó ry c h  z ro b il i o tw ó r . —  N a ty c h m ia s t w s z c z ę ty  

p o ś c ig  z a z ło d z ie ja m i p rz y  p o m o c y  p s a p o lic y jn e g o ,  

n ie d a ł d o ty c h c z a s w y n ik u .

P e re łk a w y s z ła z a te g o  n ę d z n ik a , n ie p rz e ż y ła b y  

ro z c z a ro w a n ia i z a w o d u , ja k ie g o p a d ła b y o f ia rą  ! 

A le , b ą d ź s p o k o jn a , K la ro , ju ż  ja  s ię z n im  z a ­

ła tw ię . W y p ę d z ę g o z W e rs a lu , ta k , ż e n ie p o ­

w ró c i ju ż  n ig d y  !

—  A le J u lja c ie rp ie ć b ę d z ie  !

—  L e p ie j w y rw a ć b o lą c y z e p s u ty  z ą b , d o p ó k i  

n ie z a ra z i c a łe j s z c z ę k i.

N o ta r ju s z w z ią ł c ó rk ę z a rę k ę i m ó w ił d a le j  

ż a r to b liw ie :

—  A  ty , C z a rn a P e re łk o , n ie m a s z  ja k ie j ta ­

je m n ic y  te g o  ro d z a ju ?

—  K la ra z a ru m ie n iła s ię , le c z n ic n ie o d p o ­

w ie d z ia ła .

—  W ię c ja  c i p o w ie m  tw ą  ta je m n ic ę . C h c ia -  

ła b y ś w y jś ć z a k a p ita n a D e s b ru s se s , le c z k a p ita n  

ja k  s ię z d a je , k o c h a M a g d a le n ę d e S e p o n e s i d la  

te g o  je s te ś n ie s z c z ę ś liw ą . Z g a d łe m  ? A c h  B o ż e !  

d o tą d  n ie m ia łe m ż a d n y c h z m a rtw ie ń , a  te ra z  

m u s z ę p a trz e ć n a c ie rp ie n ia u k o c h a n y c h c ó re k  i  

c o g o rsz a , n ie m o g ę n ic im  p o m ó d z , a p rz y n a j­

m n ie j to b ie , K la ro  .’ A le m a m  n a d z ie ję , ż e i k a ­

p ita n  D e s b ro u s se s w re sz c ie o c e n i c ię n a le ż y c ie , ż ę  

w a r ta  je s te ś w ię c e j o d  in n y c h .

—  T o  s ię n ig d y  n ie  s ta n ie !

- —  A  m o ż e ... J e s t b a rd z o  in te lig e n tn y , z a c n y  

ja k b y s tw o rz o n y  d la c ie b ie . B a , a le m iło ś ć n ie  

z a w s z e b y w a in te lig e n tn a .. . n a w e t n ig d y ...

(C ią g  d a lsz y  n a s tą p i) .
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Wielki proces o nadużycia w Magistracie w Grudziądzu.
Ojciec i trzy córki zeznają.

W  dalszym ciągu zeznają św iadkow ie Józef  
S zew s, zam . S taro rynkow a 5 , oraz trzy jego  córk i 

A n iela, Jadw iga i F ranciszka.
W szyscy św iadkow ie zeznają na jedną i tą  

sam ą oko liczność , a m ianow icie, że A niela S zew - 
aów na, będąc pew nego razu u S zczyg ła , już po  
w ykryciu nadużyć w M agistracie , S zczyg ieł m ów ił 
je j, iż jest zam ieszany w nadużycia i prosił, aby  
w zięła do sieb ie na przechow anie jego pryw atny  
m ajątek . S zew sów na na to się zgodziła , S zczy ­
g ieł zaś kazał je j przy jść za godzinę, m ów iąc, że  
tym czasem  w szystko przygotu je .

S zew sów na, pow róciw szy do dom u, opow ie­
dzia ła to o jcu i siostrom , k tó rzy jednak odradzili 
je j, aby od S zczyg ła n ic  na  przechow anie  n ie przy j­
m ow ała , gdyż m oże narazić się na  n iep rzy jem ności.

P rok . P olesk i (do S zczyg ła); A cóż pan  

S zczyg ieł na to  ? C zy by ło tak  ?
O sk . S zczyg ieł: N ie pam iętam , n ie m ogę so ­

b ie przypom nieć .

Świadek Leon Bank.
kup iec, u l. T rzeciego M aja, zeznaje jako dalszy  

św iadek .
P rzew .: B ędzie pan przysięgał.., (D o  w oźne­

go): P an ie S zukalsk i, n iech pan przyn iesie „T orę 45 
z innej sali, bo tu taj n iem a.

Ś w iadek B ank: Ja chcia łem w ziąć kapelusz . 
(W edług ry tuału żydow sk iego przysięgę sk łada się  

w  kapeluszu).
P rzew .: P roszę, proszę , n iech pan w eźm ie  

kapelusz ...
P rzew odniczący zażądał m ałą przerw ę, św ia ­

dek idzie po kapelusz, w oźny po ,,T orę“ .
P o przerw ie św iadek B ank oznajm ia, że w e­

d ług ry tuału w  sobo ty n ie  w olno sk ładać przysięg i, 
i że przysięga taka n ie by łaby w ażną. W obec o- 
św iadczen ia B anka za zgodą prokurato ra i obrony , 
trybunał n ie zaprzysięga św iadka.

Ś w iadek B ank zeznaje , iż często pożyczał od  

oskarżonego S zczyg ła p ien iądze, tak na  w eksle jak  
i kw ity . B ardzo często p ien iądze za w eksle od ­
b iera ł n iejak i D ybała , k tó ry podobno m iał spó łkę  

ze S zczyg łem .

Zeznania dalszych świadków.
N astępn ie zeznają : H ugo Jaeger, pośredn ik  

n ieruchom ości, u l. T usz. G rob la 10 , k tó ry pośred ­
n iczy ł różnym  ludziom  w  pożyczkach , k tó re udzie­
la ł im  S zczyg ieł. M iędzy innem i pośredn iczy ł po ­
życzkę oko ło 20 .000 zł., jaką S zczyg ieł udzielił 
n iejak iem u D ybale .

Ś w iadek G rym aszew sk i K oronelj. u l. F ortecz-  

na 21 opow iada o pożyczce udzielonej n iejak iem u  
G łów ce, przez M iejską K asę O szczędności i o tern , 
że n iejaka R eszu tow a opow iadała m u, iż będąc  
raz w K asie P odatków ., w idziała , iż w  czasie n ie ­
obecności kasjera S zcz. w szed ł za ogrodzen ie je ­
den z urzędn ików , i w ziął p lik p ien iędzy . R eszu- 
tow a zw róciła na to S zczyg łow i uw agę, przyczem  
S zczyg ieł pow iedzia ł: „T o  n ic n ie  szkodzi, to  nasz* .

Ś w iadkow ie W ładysław G łów ka, radca N ow a­

kow sk i, M elan ja K ulczyków na (książkow a M K O .), 
B ron isław  K alinow ski, Józef G apa  i W ojciech  H ahn  
pow tarzają znane już szczegó ły , n ic now ego do  
sp raw y n ie w noszą.

Ś w iadek S zczygłow a, żona oskarżonego (B ud ­

k iew icza 16) opow iada o stosunkach m ajątkow ych , 
z k tó rych w ynika, że S zczyg łow a dosta ła jako po ­
sag 3 .000 m arek . Ś w iadek opow iada, iż m ąż je j 

by ł organ istą, z czego jednak n ie m ogli n ic od ło ­
żyć. P otem  m ieli kan tynę, na k tó rej dobrze za­
rab ia li. Z eznan ia S zczyg low ej (n ie zaprzysiężona) 
job ią w rażen ie , iż S zczygłow a w  sposób bardzo  
n ieum iejętny stara się udow od nić jakoby S zczyg ieł 
dorob ił się w N iem czech „o lb rzym iego" m ajątku , 
k tó ry rzekom o m iał przyw ieść do P olsk i.

P o przesłuchan iu w szystk ich św iadków , prze­
w odniczący odczy ta ł zeznan ia św iadka R zeszuck ie j, 
poczem  zapro toku łow ano w niosk i prokurato ra i o- 
brońcy S zczyg ła dr. P ehra o pow ołan ie now ych  
św iadków .

N astępn ie przew odniczący w ręczy ł rzeczoznaw ­
cy prof. S obiera jow i trzy sfa łszow ane rzekom o  
przez R aźm iersk iego przekazy , oraz próbę p ism a  
B uchm ana, L ipow sk iego i K aźm ierskiego, prosząc  
rzeczoznaw cę, o w ydan ie orzeczen ia .

Na tem o godz. 2,15 rozprawę zakończono, 
odraczając na dzień następny.

Zeznania Prezydenta Miasta 
w siódmym dniu rozprawy.

W siódm ym  dn iu rozpraw —  przesłuchano 15  
dalszych św iadków , w  tem  prezyden ta m iasta p . 
W łodka.

R ozpraw a rozpoczęła się o godz. 9 ,20 .
N a w stęp ie przew odniczący og łosił uchw ałę , 

iż trybunał przy ją ł w nioski prokurato ra i obrony , 
postaw ione w sobo tę , co do przesłuchan ia dodat­
kow ych św iadków .

Z zaw ezw anych na siódm y dzień rozpraw  
św iadków , n ie staw ili się św iadek B erta S zym ań ­
ska i dr. S tein , k tó ry nadesła ł uspraw ied liw ien ie , 
iż na rozpraw ę zjaw ić się n ie m oże, gdyż przeby ­
w a zagran icą (S opo ty ).

Jako p ierw szy św iadek zeznaje adw . dr. S pi­
tzer. Ś w iadek n ie zaprzysiężony opow iada o spo ­
sob ie p łacen ia podatków  w R atuszu 11 . N ic no ­
w ego do sp raw y n ie w nosi.

Z ko lei zeznaje

Świadek Prezydent Włodek.

Z a zgodą stron , św iadka n ie zaorzysiężono . 
P . prez . W łodek opow iada o tem , jak  jeszcze w  
roku 1927 dow iedział się o nadużyciach , popełn io ­
nych przez G rabow sk iego , k tó rą to sp raw ę oddał 
natychm iast po lic ji.

Jzk w iadom o, w czasie rozpraw y karnej prze­
ciw ko G rabow sk iem u w yszły na jaw  pew ne drobne  
rzeczy , k tó re zw róciły uw agę, iż nadużyć dokonu ­
ją praw dopodobn ie i inn i urzędn icy. P . prez. W ło ­
dek , dow iedziaw szy się o tem , n ie chcąc zw rócić  
uw agi —  będąc w P oznan iu , zw rócił się osobiście  
do Z w iązku R ew izorów z prośbą o w yznaczen ie  
jednego z panów  rew izorów celem przeprow adze ­
n ia rew izji w K asach M iejsk ich .

Isto tn ie, w k ilka dn i późn iej przyby ł do G ru ­
dziądza rew izor p . R enart, k tó ry przeprow adzając 
rew izję w K asie P odatkow ej, znalazł jakąś w ąt­
p liw ą pozycję na sum ę 20 .000 zł. S um ą tą , jak  
późn iej stw ierdzono , by ła dyferencja , w ynik ła z po ­
w odu zm iany roku budżetow ego , jak i w ów czas o- 
kó ln ik iem  M inisterstw a zarządzono .

Jednak w dalszym ciągu rew izji p . R enart 
spostrzegł pew ne n iedok ładności, k tó re rozciągały  
się rów nież i na K asę G łów ną.

W obec tego p . prez . W łodek zażądał drug iego  
rew izora z P oznan ia .

P rzybył z P oznan ia drug i rew izor p , Jenek i 
przystąp ił do rew izji K asy G łów nej. W  końcu  
przyby ł trzeci rew izor, p . P au l, k tó ry przeprow a ­
dził rew izję w  M iejsk ie j K asie O szczędności.

R ew izje w ykry ły pow ażne nadużycia , w obec  
czego p . prez. W łodek zaw iesił w  urzędow aniu  
najp ierw  S zczyg ła , rendan ta K asy P odatkow ej, a  
następn ie —  w m iarę w ykryw anych nadużyć —  
A ntkow iaka, W ojew odę i innych .

N astępn ie p . prezyden t opow iada obszern ie 
znane już szczegóły o rew izjach m iesięcznych w  
K asach M iejsk ich , w yjaśn iając , iż do kom isy j ta ­
k ich w chodzili ludzie, znający kasow ość, jak śp . 
dy r. A ndrzejew sk i, daw niej zaś dyr. S am olińsk i i 
p . D uday . K om isje takie ze w zględu na obfitość  
m aterja łu n ie by ły w stan ie badać ściśle i dok ład ­
n ie ksiąg kasow ych , a ogran iczyć się m usiały je ­
dyn ie do kon tro li w ykazów , jak ie im  buchalterja  
kas zestaw iała .

N a zapy tan ie przew odniczącego trybunału , 
św iadek opow iada o stosunkach w M iejsk ie j K a­
sie O szczędności, przyczem  zeznaje, że o jak ich ­
ko lw iek w ysok ich rem uneracjach d la urzędn ików  
M. K . 0 . n ic m u n ie w iadom o.

P rzew ,; A czy panu w iadom o, że członkom  
K asy O szczędności n ie w olno by ło brać pożyczek?

P rez. W łodek : O ile m i w iadom o, to n ie by ­
ło  w olno , ale żonom  członków  udzielano pożyczek .

P rzew .: A  żon ie p . dyr. S am olińsk iego udzie­
lono pożyczki?

P rez. W łodek : O ile m i w iadom o, to n ie by ­
ło w olno , ale żonom  jest po to , aby  pożyczek  udzie­
lać, a jest to już kw estją praw ną, czy pp . S am o- 
liń scy złożyli po trzebne gw arancje m ajątkow e.

Przew.: Czy panu wiadomo, że również pan 

Ruchniewicz pożycza pieniądze z Miejskiej Kasy 

Oszczędności ?

Prez. Włodek; To mi wiadomo, że p. Goga 

pożyczył dla firmy Ruchniewicz, ale o ile o to 

chodzi, to firma Ruchniewicz daje zupełną gwa­

rancję majątkową.

P. prez. Włodek zeznaje, iż p. radca Lipow­

sk i zw racał się n iejednokro tn ie do n iego, iż jest 
przeciążony pracą i prosił o  rozdzie len ie decernatu  
finansow ego na dw a oddzia ły .

O becn ie — jak zeznaje pan prezyden t —  
w szystko się zasadn iczo zm ien iło —  i prace pana  
L ipow sk iego obecn ie rozdzie lono .

W końcu sw ych zeznań p . prezyden t podnosi 
fak t, iż m agistra t grudziądzk i o trzym yw ał n ieje­
dnokro tnie pochw ały od W ojew ództw a za w zorow ą  
pracę, a szczegó lnie zaś za to , iż M agistra t gru ­
dziądzk i by ł jednym z p ierw szych , k tó ry budżety  
roczne przedstaw iał W ojew ództw u na czas.

Z eznan ia p . prezyden ta  trw ały  b lisko  godzinę.

Zeznania dalszych świadków.
W dalszym ciągu zeznają św iadkow ie: Jędrze­

jew sk i F ranciszek , inżyn ier, zam . w N ow em , na  
oko liczność, w jak i soosób sp rzedał W ojew odzie  
tartak . Ś w iadek bardzo często daje w ym ijające  

odpow iedzi, przyczem przew odniczący zw raca m u  
k ilkakro tnie uw agę, żeby m ów ił praw dę, gdyż ze­
znaje pod przysięgą.

Ś w iadek S okalsk i W ładysław z N ow ej W si 

opow iada, jak F ularczyk kup ił dom  od n iego w 

N ow ej W si w r. 1926 , przyczem zap łacił m u go ­
tów ką 4000 zł., resztę zaś w dw óch kró tko term i­
now ych ra tach . K ontrak t kupna dom u  sp isany by ł 
na nazw isko żony F ularczyka,

Ś w iadek S ikorsk i L eon , asysten t M agistra tu , 

przejął ak ta po oskarżonym G rabow sk im  i w ykry ł 
w n ich pew ne n iedok ładności.

Ś w iadek S ądow sk i M arjan , urzędn ik M agistra ­

tu (M ałom łyńska 7). opow iada o sposob ie , jak ścią ­
gano podatk i, oraz o tem , jak pew nego dn ia z  
zainkasow anych przez S ądow sk iego p ien iędzy za ­
brał m u R ózm arynow sk i 20 zł.,_ k tó re dop iero  za  
k ilka dn i m u oddał, rzucając m u na stó ł i pow ie ­
dzia ł: „M it Ihnen ist m chts zu m achen! 44 C o to  
m iało oznaczać, św iadek n ie w ie:

D alsi św iadkow ie, tj. C ieśn iew sk i F ranciszek  
z T czew a. (S taw ow y W lad., S zubrych A lo izy , Jan ­
kow sk i A ndrzej, Ś zandrach , O ton S chón , R itter, 

B rock i F ranciszek i S ch im m elpfenn ig B ron isław  
zeznają znane już szczegó ły , i n ic now ego do  
sp raw y n ie w noszą.

P od kon iec rozpraw y rzeczoznaw ca prof. S o ­
b iera j ośw iadcza, iż w celu w ydan ia orzeczen ia  
co do trzeciego sfa łszow anego przekazu , m usi 
m ieć dodatkow ą próbę p ism a B uchm ana. N a te ­
lefoniczne w ezw anie przybył do sądu B uchm an , 
k tó ry złożył żądaną przez rzeczoznaw cę próbę p i­
sm a. P rzy te j sposobności B uchm an zw rócił się  
do trybunału , iż chcia łby złożyć jak ieś now e  
don iesien ie. P rzew odniczący odesła ł go na w ła­
ściw ą drogę, gdzie .don iesien ie tak ie sk ładać na ­
leży .

N a tem  o godz. 2-ej po po ł. rozpraw ę odro ­
czono do dn ia następnego .

Korowód nowych świadków w ósmym 
dniu rozprawy.

W ósm ym dn iu sensacy jnej rozpraw y o nad ­
użycia m agistrack ie przesłuchano 10-ciu dalszych  
św iadków .

Jako p ierw szy z św iadków  zeznaw ał następca  
oskarżonego S zczyg ła , obecny kasjer W ydziału P o ­
datkow ego w m agistracie p . S ylw ester S ch iilke .

Ś w iadek zeznaje na oko liczność zag in ięcia  

księg i t. zw . p ierw szej (księga w ym iarow a), k tó ra  
zag inęła bezpośredn io po aresztow an iu S zczyg ła . 
Jak zeznaje św iadek , księga ta za rok 1926 by ła  
zam kniętą , i d la n ikogo m e przedstaw iała żadnej 
w artości.

N astępn ie św iadek zeznaje znane już szczegó ­
ły o przekazie, na k tó rym m iał rzekom o sfa łszo ­
w ać podp isy L ipow sk iego i B uchm ana — K aźm ier-  
sk i. Ś w iadek n ic now ego do sp raw y n ie w nosi.

Jako drug i św iadek zeznaje Z elm a B ogdan ,  
urzędn ik M agistratu (L ipow a 96), k tó ry zastępo ­
w ał w  czasie urlopu B rzozow sk iego i zeznaje na  
oko liczność zag in ionej księg i p ierw szej. Z elm a o- 
b jął urzędow anie w  W ydziale  P odatkow ym  w dn iu ' 
1 kw ietn ia 1928 r., już po w ykryciu nadużyć, i o  
n iczem  n ic n ie w ie.

Dalej zeznaje kasztelan Ratusza II, Franciszek 
Wojda, który również szukał zaginionej księgi 

pierwszej. Jak świadek zeznaje, z powodu remon­
tu wszystkie księgi te znoszono. Od strychu miał 
klucze Wojda i jak twierdzi, często wchodzili na 

strych tak Szcz. jak i Rozmar., skąd zabierali róż­

ne potrzebne im książki. Jakie księgi brali, tęga 

nie może powiedzieć, ponieważ się na tem nie ua.



STRZECHA RODZINNA
Bezpłatny dodatek niedzielny do „Przeglądu Pomorskiego11

Mr. 31 |niedziela, dnia 4 sierpnia 1929[ Bolt II

Na niedzielę jedenastą po Świątkach

KIwnngfeljnIHGFEDCBA

św . M a rk a ro z d z ia ł 7 , w ie rsz 3 1  — 3 7 .

O n e g o c z a su , w y sz e d łsz y  Je z u s z g ra ­

n ic T y ry jsk ic h , p rz y sze d ł p rz e z S y d o n d o  

m o rz a G a lile jsk ie g o , p rz e z p o ś ro d e k  g ra n ic  

D e k a p o lsk ic h . I p rz y w ie d li M u g łu c h e g o  

i n ie m e g o , a p ro s ili g o , a b y  rę k ę  w ło ż y ł. A  

o d w ió d łsz y g o n a s tro n ę o d  rz e sz y , w p u śc ił  

p a lc e w  u sz y  je g o : a sp lu n ą w sz y , d o tk n ą ł  

ję z y k a je g o . A  w e jrz a w sz y w  n ie b o , w e ­

s tc h n ą ł, i rz e k ł m u : E ffe ta , to  je s t , o tw ó rz  

s ię . I w n e t s ię o tw o rz y ły u sz y  je g o , i ro z ­

w ią z a ła s ię z  w ią z k a  ję z y k a  je g o , i w y m a ­

w ia ł d o b rz e . I p rz y k a z a ł im , a b y n ik o m u  

n ie p o w ia d a li . A le O n im  w ię c e j z a k a ­

z y w a ł, te rn w ię c e j ro z s ła w ia li , i te rn b a r ­

d z ie j s ię d z iw o w a li, m ó w ią c : D o b rz e w sz y ­

s tk o u c z y n ił, i g łu c h e u c z y n ił, ż e s ły sz ą , i  

n ie m e , ż e m ó w ią .

Święty Jan Nepomucen. W 

dwusetną rocznicę kanonizacji.
Ś w . Ja n  N e p o m u c e n c z cz o n y je s t sz c z e g ó ln ie  

w  P o lsce . N a ry n k u w  P o z n an iu z n a jd u je  s ię je ­
g o  f ig u ra , w ień c zo n a c o ro cz n ie w d n iu Ś w ię te g o  
w  k w ia ty i g ir la n d y . W  d w u se tn ą ro c z n ic ę je g o  
k a n o n iz a c ji w a rto p rz y p o m n ie ć  k im  b y ł Ś w ię ty i z a  
ja k ie to c n o ty z o s ta ł k a n o n iz o w a n y .

Ś w . Ja n  N e p o m u c e n u ro d z ił s ię o k o ło  r . 1 8 3 0  

w  N e p o m u k u , c z e sk ie m  m ia s te cz k u  o k ilk a  m il o d  
P ra g i. O trzy m a w szy s to p ień d o k to ra te o lo g ji i  
p ra w a k o śc ie ln e g o w  u n iw e rsy te c ie p ra sk im , p rz y ­
ją ł św ię c e n ia k a p ła ń sk ie . W ie lk i d a r s ło w a , k tó ­
ry m  ja k o k a z n o d z ie ja z a ja śn ia ł, i ż y w o t św ią to b li­
w y sp ra w iły , ż e m n ó s tw o  g rz esz n ik ó w  z o s ta ło  n a ­
w ró c o n y c h . S y n i n a s tę p c a K a ro la V L , W a c ła w , 
w e z w a ł Ja n a N e p o m u c e n a , b ę d ą c e g o ju ż k a n o n i­
k ie m  p ra sk im , n a k a z n o d z ie ję n a d w o rn e g o . M a ł­
ż o n k a k ró la , Ź o fja , z n ę k a n a z g ry z o ta m i, ja k ic h  je j  

p rz y c zy n ia ły  g w a łto w n e p o s tęp k i i n ie rz ą d m ę ż a ,  
s te r su m ie n ia sw e g o p o w ie rzy ła Ja n o w i i z z a p a ­

łe m  o d d a ła s ię ć w ic z e n io m n a b o ż n y m . W a cła w ,  
p o w z iąw sz y  n ie s łu sz n e p o d e jrz e n ie  o c n o c ie sw e j  
m a łż o n k i, p rz y w o ła ł Ja n a  i z a żą d a ł, a b y m u w y ­
ja w ił, c o m a łżo n k a w y z n a ła n a  sp o w ie d z i. W z d ry ­
g n ą ł s ię n a te  s ło w a  św . k a p ła n  i s tan o w c z o o d ­
m ó w ił te m u  ż ą d a n iu . W a c ła w , z a ta iw sz y  w e w n ą trz  
g n ie w  i z e m s tę , c z e k a ł n a sp o so b n o ść , k tó ra s ię  
n ie d łu g o n a s trę c z y ła . K ró l p ra g n ą ł n a s tan o w isk u  
o p a ta w  k la sz to rze b e n e d y k ty ń sk im w  K la d su b a o h  
o sa d z ić sw e g o  u lu b ie ń c a  H in k a  P lu h a . T y m c z a sem  
św . Ja n  ja k o w ik a rju sz g e n e ra ln y a rc y b isk u p a  p ra ­
sk ie g o p rz e p ro w a d z ił z a tw ie rd z e n ie  b o g o b o jn e g o . O .  
O d e lu n e sa w b re w  w o li k ró le w sk ie j, a z e w z g lę d u  
n a p ra w a i d o b ro K o śc io ła . W a c ła w  IV . d o tk n ię ­
ty te rn  p o m in ię c ie m  sw e j k ró le w sk ie j w o li ro z k a ­
z a ł u w ię z ić św . Ja n a i trz e c h in n y c h k a p ła n ó w  i  
o d d a ć ic h to r tu ro m , p rz y c z e m sa m w ła sn o rę c z n ie  
p rz y p ie k a ł im  b o k i g o re jąc ą p o c h o d n ią . O w i trz e j  
k a p ła n i u le g li w o li k ró le w sk ie j, w y trw a ł ty lk o  n ie ­
u g ię ty św . Ja n N e p o m u ce n . K ró l, d o p ro w a d z o n y  
d o w śc ie k ło śc i tą  n ie u g ię to śc ią  św ię teg o m ę ż a , k a ­
z a ł o k u ć Ja n a w  k a jd a n y  i o b ja w ił m u , ż e w p rz ó d  
w o ln o śc i n ie  o d z y sk a , a ż w y ja w i g rz ec h y m a łż o n k i  
k ró la . D a rem n e  je d n a k b y ły  w y s iłk i k ró la . Ś w . Ja n  
p o m n y n a o b o w ią z e k  te jem n icy sp o w ie d z i, ta je m ­
n ic y te j i o b o w ią z k u n ie n a ru sz y ł.

K ró lo w a , d o w ie d z ia w sz y  s ię o te m , rz u c iła  s ię  
d o  n ó g  m a łż o n k o w i i b ła g a n iem  i łz am i w y je d n a ­
ła u w o ln ie n ie Ja n a . W  k ró tc e a to li k ró l p rz y w o ła ł 
g o d o s ie b ie  i rz e k ł, iż je d n o m a  ty lk o  d o w y b o ru :  
u m rz e ć lu b w y d a ć g rz e c h y k ró lo w e j. Ś w ię ty n ie  
rz ek ł a n i s ło w a . W te d y W a cła w , n ie z n a jąc ju ż  
g ra n ic y z ło śc i, z a w o ła ł; „ P rec z z ty m n ę d z n ik iem , 
w rz u c ić g o  w  rz e k ę , sk o ro m ro k z a p ad n ie , a b y  
lu d  n ie w id z ia ł" . Ja n  N e p o m u c e n m a ją c rę c e i  
n o g i z w ią z a n e , w rzu c o n y  z o s ta ł w rz ek ę M o ld a -  
w ę z  m o s tu p ra sk ie g o  r . 1 3 9 3 . A le n a d a re m n ie  
W a c ła w  u s iło w a ł p o k ry ć sw o ją z b ro d n ię ta jem n i­
c ą . Ś w ia tło ść n ie b ie sk a o to cz y ła c ia ło , p ły n ą ce  

p o w o d z ie . W y d a ła s ię s tra sz n a ta je m n ic a .
L ic z n e c u d a d z ia ły  s ię z a  p rz y cz y n ą  Ś w ię te g o .  

B u llę k a n o n iz a c ji o g ło s ił O jc ie c św . B e n ed y k t  X III.  
w  ro k u 1 7 2 9 , M ija w ła śn ie 2 0 0  la t .

Złote myśli.
O z n a k ą w ie lk ie j i s iln e j d u sz y  je s t z a p rz y ­

k ła d e m  B o g a w y p ro w a d z a ć d o b ro z e z łeg o . —

(k s . D id o n .)
* *  *

D z ie ło o g ro m n e n ig d y w  k ró tk im c z a s ie s ię  
n ie d o p e łn ia ; ty s iąc ó w  c ie rp ie ć trz e b a , b y z b a w ić  
n a ró d  ja k iś ; b y z b a w ie n ie n a s tąp iło z ie m i, trz a  
b y ło śm ie rc i B o g a .  Z . K ra siń sk i. '



Wskazówki praktyczne
przy stosowaniu kąpieli rzecznych.MLKJIHGFEDCBA

1) Nie wchodź zgrzany do zim nej wody. Ką­
piel powietrzna i ochłodzenie ciała, zastosowane  
przed wejściem  do wody stwarzają jakoby przejście 
m iędzy ciepłotą wody a ciepłotą ciała.

2) Nie wchodź do wody z pełnym żołądkiem .
3) Nie stój w wodzie ale wykonuj ciągłe ru ­

chy, by pociągnąć do równom iernej pracy nietylko  
wszystkie m ięśnie, ale także serce i płuca i w  ten  
sposób osiągnąć dla zdrowia jak najw iększe ko­
rzyści.

4) Nie wskakuj nigdy do nieznanej ci wody. 
Często znajdują się w niej pnie drzew lub inne 
większe przedm ioty, na które wskakiwać, m oże być 
rzeczą wielce niebezpieczną.

5) Unikaj przem ęczenia przez długotrwale pły­
wanie. Bez prawidłowego i system atycznego tre­
ningu m ożna łatwo osłabić serce.

6) Nie pozostawaj w wodzie tak długo, aż cię 
opanuje uczucie zim na. Zbyt silne ochłodzenie 
ciała jest szkodliwem i wywołać m oże t. z  w. cho­
roby  z przeziębienia.

7) Gdy po kąpięli nie m ożna osuszyć ciała w  
słońcu, wycieraj je m ocno zapom ocą grubego ręcz­
nika.

8) Kąpiel jest wtedy skuteczna, jeżeli po  
wyjściu z wody, występuje przyjem ne uczucie 
ciepła. Gdy kto zanadto, po krótkiej nawet ką, 
pieli m arznie, zrobi lepiej, jeżeli zaniecha zim nej 
kąpieli i zasięgnie porady lekarza.

Dr. E. Szalit (Tarnów)

ROZMAITOŚCI

Jak sprytny proboszcz 

unieszkodliwił zbrodniarza.
Niedawno wyszedł z więzienia włamywacz, zło­

dziej kieszonkowy, paser i oszust karciany w jednej 
osobie, Jan Kobylak, po odcierpieniach siedm iolet­
niej, kary więzienia, idąc drogą zauważył wisząca  
na płocie księżą sutanę.

Niebieski ptak nie nam yślał się długo, prze­
brał się w kapłański strój, i zaszedł tak do pro­
boszcza w Chodorowie, pragnąc przenocować na 
plebanji, jakoże księdzu nie wypada przecież no­
cować po karczm ach. Proboszcz przyjął gościa, 
który w czasie rozm owy po kolacji odpowiadał m u  
.arabskie" historje o swoich przejściach ży­
ciowych.

Proboszcz słuchał tego wszystkiego cierpliw ie  
pokiwał głową, ale powziąwszy pewne podejrzenia 
co do prawdom ówności opowiadającego, postanowił 
gdy nadszedł wieczór, położyć kres oszukańczej 
zabawie. I gdy skończył: „Ńo —  czasby już iść 
spać. Ale, czy ksiądz odm ówił już dzisiaj bre  
wiarz ? “

Kobylak zbaraniał i odpowiedział. „Jeszcze 
nie". — W takiem razie brewiarz odm ówim y  
wspólnie — zaproponował proboszcz i podał m o­
dlitewnik gościowi. Ten wziął wprawdzie książki 
do ręki, pocił się i krztusił, ale rozumiejąc, że 

nie będzie m ógł wybrnąć już z ciężkiej sytuacji, 
rzucił brewjarzem o ziem ię i pędem wybiegł na  
ulicę, gdzie go zatrzym ał posterunkowy, zdziw iony  
tą niesam owitą ucieczką „księdza".

Wołał mieć bzika, niż 

nieprzyjemności na tamtym 

świecie.
W starych księgach hebrajskich znajdują się 

przepisy, dotyczące wszystkich okoliczności życia 
codziennego. Naprzykład sprawa rozniecania o- 
gnia w sobotę traktowana jest bardzo ob­
szernie.

Świec szabasowych nie wolno gasić. M uszą 
spłonąć doszczętnie.- Jeżeli zdm uchnie je wiatr, 
wtedy do zapalania wzywa się człowieka obcej 
wiary. Nie tylko świecy, ale wogóle żadnego o- 
gnia dotykać w szabes nie wypada.

W nocy z piątku na sobotę w W arszawie w  
m ieszkaniu p. M endla Cytusa (Leszno 66) stało  
się nieszczęście. Resztka świecy spadła z lichta­
rza na obrus, stoczyła się na otom anę i wznie  
ciła pożar. Zroszone parafiną poduszki stanęły w  
ogniu. Dom ownicy chciełi lać wodę na łatwo ­
palne m eble, lecz stary patrjarcha przeciął im do­
stęp do kanapy.

—  Precz —  krzyknął —  nie ruszać świętego  
ognia 1

Po chwili pokój napełnił się dym em. Od  
otom any zajęły się firanki. Ogień zauważyli są- 
siedzi. Dozorca pobiegł do telefonu. Gdy przed 
dom zajechała straż pożarna, z kanapy były już  
zgliszcza. M endel Cytus latał po m ieszkaniu jak  
opętany, nie dopuszczając krewniaków do kianu  
z wodą.

W ciągu paru m inut strażacy usunęli niebez­
pieczeństwo. M usiano wyrąbać  .-część podłogi.

—  Panie, pan * chyba m a bzika — zwrócił 
się sierżant straży ogniowej do patrjarohy.

—  M oże być — odparł — już ja wolę 
m ieć bzika, niż nieprzyjem ności na tam tym  
świecie.

,jAscc w rękawie przebity sztyletem.

Dram atyczna scena w klubie gry. W jednym  
z eleganckich klubów w Bukareszcie, gdzie  
uprawia się grę w karty o bardzo wysokie stawki 
rozegrała się dram atyczna scena.

Jeden z członków klubu od szeregu m iesięcy  
przebywający stale w Bukareszcie, Brazylijczyk z 
pochodzenia, a m ający opinję bardzo bogatego  
człowieka, przyjmowany w najlepszych towarzy ­
stwach stolicy Rum unji, grał z niesłychanem  
szczęściem i kilka razy rozbił bank.

Nagle jeden z obecnych ,.klubowców ‘ ! m łody  
szlachcic rum uński wyciągnął sztylet z kieszeni 
ubrania i rzuciwszy nim z niezwykłą siłą i zrę­
cznością, przygwoździł rękaw m arynarki Brazylij- 
czyka do stołu karcianego.

Powstało zam ieszanie i wśród ogólnego  
wzburzenia m łody Rum un zawołał, iż żąda, aby  
sekretarz klubu sam wyjął sztylet z rękawa Brazy- 
lijczyka i następnie rękaw ten zrewidował albowiem  
są w nim ukryte karty.



Jdeały.

Ideałem były kiedyś
Panny skromne i cnotliwe,NMLKJIHGFEDCBA 

Po klasztorach wychowane, 
Bogobojne, wierne, tkliwe.

Ale zwolna, z biegiem czasu 

Poginęły gdzieś dziewice. 
Wnet ostatnie Mohikanki 
Przerobiono na chłopczyce.

Usuwano w imię mody, 
Co kobieca zmyśli główka, 
Aż zostały im zeledwie 

Listek z figi i paziówka...

Poszły w kąt patelnie, rondle, 
W sporcie ugrzązł talent babski 
Miast do kostek, kiecki kuse, 
Miast różańca, — romans..............

Tak to nasze skromne panny 

Z biegiem czasu się zmieniały.
Dziś nastały inne czasy 

No — i inne ideały.

O k a z a ło  s ię ż e s z ty le t p rz e s z y ł a s a w  s a m y m  

ś ro d k u i p rz e d z iu ra w ił je s z c z e k ilk a in n y c h k a r t.

M ło d y R u m u n o d  p e w n e g o c z a s u o b s e rw o w a ł 

ju ż  B ra z y lijc z y k a , k tó ry  w y d a ł m u s ię p o d e jrz a n y m  

i z a u w a ż y ł w ła śn ie , ż e te n  w s u n ą ł k ilk a k a r t d o  

s w e g o rę k a w a .

R z e k o m y B ra z y lijc z y k rz u c ił s ię d o  u c ie c z k i.

P rz y trz y m a n o g o w s z a k ż e i o k a z a ło s ię , ż e  

n ie  je s t o n w c a le B ra z y lijc z y k ie m , a n i m ilio n e re m ,  

a le z a w o d o w y m  s z u le re m  k a rc ia n y m  i o s z u s te m , a  

z p o c h o d z e n ia G re k ie m .

Wielki okręt w cyfracli wygląda 

impeuująco.
O k rę t n ie m ie c k i „ B fe m e m “ , k tó ry u s ta li ł ,  

n o w y  re k o rd w  p o d ró ż y tra n s o c e a n ic z n e j z E u ro ­

p y d o  A m e ry k i o s ią g n ą ł ró w n ie ż i w  in n e j d z ie ­

d z in ie re k o rd w  p o s ta c i g ig a n ty c z n y c h c y f r. D łu ­

g o ś ć te g o  o k rę tu  w y n o s i 2 8 6 m ., s z e ro k o ś ć  3 2  m .»  

p o je m n o ś ć 5 0 -0 0 0 to n . O b y d w a  k o m in y o k rę tu  p o ­

s ia d a ją ś re d n ic ę 1 5 m . p rz y w y s o k o ś c i 3 5 m . p o ­

n a d  z w ie rc ia d ło w o d y . K a ż d a z c z te re c h z b ro n -  

z u u la n y c h ś ru b o k rę tó w  w a ż y 1 7 .0 0 0 k g . W sz y ­

s tk ie ra z e m  z a te m  p rz e d s ta w ia ją im p o n u ją c ą w a ­

g ę  6 8 -0 0 0 k g . T rz y  k o tw ic e z ła ń c u c h a m i p iz e d -  

s ta w ia ją o g ó ln ą w a g ę 4 3 0 .0 0 0 k g . N a b u d o w ę  

o k rę tu  z u ż y to 2 2 .0 0 0 to n  s a m e g o m e ta lu .

D la 2 .5 0 0 p a s a ż e ró w  i 1 .0 0 0 lu d z i z z a ło g i  

z a b ra n o  n a p ie rw s z ą p o d ró ż o k rę tu „ B re m e n “ n a ­

s tę p u ją c e p ro w ia n ty ; p ra w ie 1 -0 0 0 c e n tn a ró w  m ię ­

s a , 2 8 0  c e n t, ry b , 4 4 0 c e n t., m ą k i. 9 0 .0 0 0 ja j , 3 0 0  

h l. p iw a , 1 5 .0 0 0 f la s z e k  w o d y m in e ra ln e j i tp .

W s z y s tk ie m ie js c a J n a p o k ła d z ie o k rę tu „ B re ­

m e n * ' n a  p o d ró ż p o w ro tn ą z A m e ry k i d o E u ro p y  

z o s ta ły w y s p rz e d a n e .

I>oniicjan.
(P o w ie ś ć z p ie rw sz e g o w ie k u d z ie jó w  

c h rz e ś c ija ń s k ic h , o s n u ta n a  t le  h is to ry o z n e m .)

I I .

C e s a rz .

(C ią g d a lsz y ) .  9

—  S y g a m b e r n ie k ła m ie n ig d y —  o d rz e k ł z a ­

p y ta n y p o n u ro  —  a k o ń s k ie m ię so  i m ió d  le p s z e  

n iż rz y m s k ie p rz y s m a c z k i. G e rm a n o w ie n ie w ty ­

k a ją s o b ie p ió rk a w  g a rd ło , g d y s o b ie p o je d li d o  

s y ta . P fe ! R z y m ia n ie ź rą i p iją , p o te m w y rz u ­

c a ją to  z s ie b ie , a b y d a le j ż re ć i p ić m o g li. P o d  

ty m  w z g lę d e m  R z y m ia n ie p rz e w y ż s z a ją  G e rm a n ó w .

—  W ie sz ty  —  c ią g n ą ł d a le j S te fa n  w ty m  

s a m y m  to n ie —  ż e w ró ż k a z tw e g o n a ro d u  p rz y ­

b y ła d o  R z y m u  w  n a d z ie i, ż e  ją  c e sa rz  p o jm ie z a  

ż o n ę ?

—  S y g a m b e r z n a k a p ła n k ę G a n d ę . D z ie w ic e  

n ie m ie c k ie g o n a ro d u s ą w s ty d liw e i c z y s te ; R z y -  

m ia n k i ro z w io z ło , p fu jł G a n d a ś w ię ta p ro ro k in i, 

O d y n p o s y ła ją d o  c e sa rz a . G e rm a n o w ie n ie s ą  

s k ry to b ó jc a m i, G e rm a n o w ie  o tw a rc i!

S te fa n  n ie  z ro z u m ia ł z n a c z e n ia  o s ta tn ic h s łó w  

i c h c ia ł d a le j d ra ż n ić  n ie w o ln ik a , a ż p ó k ib y n ie  

z a c z ą ł m ó w ić p o n ie m ie c k u , g d y w te m n a d s z e d ł  

s łu ż ą c y z p o le c e n ie m , b y c h ło p c y  u d a li s ię n a ty c h ­

m ia s t d o m a tk i, a S y g a m b e r ż e b y u b ra ł s ię o d ­

ś w ię tn ie , b o  m ia ł ja k o p ra e c u rs o r  ( la u fe r ) iś ć  p rz e d  

le k ty k ą p a n i d o m ia s ta . B y ło  w R z y m ie z w y c z a ­

je m ,  ż e  k o b ie ty  z n a k o m ity c h  ro d ó w , u d a ją c  s ię  g d z ie ś  

w  o d w ie d z in y , o d b y w a ły d ro g ę w le k ty c e , p rz e d  

k tó rą s z e d ł ro s ły  i s iln y s łu ż ą c y  d la  ro b ie n ia  p rz e j­

ś c ia w ś ró w  t łu m ó w .

W  g o d z in ę p o te m  d w ie le k ty k i w y ru s z y ły z  

p a ła c u  d ro g ą k u P a la ty n o w i. W  je ln e j b y ła  D o m i-  

c y lla , w  d ru g ie j d w a j c h ło p c y . P rz o d e m , w  c z e r ­

w o n ą b a rw ę p rz y b ra n y , z la s k ą p o z ła c a n ą , » iz e d <  

p o w a ż n y m  k ro k ie m  -> y g a m b e r , w o ia ja c c o c h w iię  

„ c e d ite ',‘ , t . j . u s tą p c ie ,  d la  z ro b ie n ia  w o ln e g o  p rz e i-  

ś c ia . Im  b liż e j fo ru m te m  w ię k sz y b y ł ru c h , w ię c  

n ie ra z m u s ia ł S y g a m b e r u ż y ć i s iły .

—  G w a łtu —  z a w o ła ła ja k a ś g ru b a k o b ie c i ­

n a . —  C z y te n w ó ł m y ś li , ż e m  w ią z k ą s ia n a ?

—  J a  ty lk o d e lik a tn ie  n a b o k  u s u n ą ć  „ c e d ite !* '' 

—  o d p a r ł p ra e c u rs o r g łę b o k im  b a s e m .

—  U w a ż a j n a  fa łd y m o je j to g i! —  z a w o ła ł z  

g n ie w e m  ja k iś w y s m u k a n y e le g a n c ik .

—  B o g o w ie ! to ż to  s ło ń w y rw a ł s ię c h y b a z  

c y rk u  —  z a w o ła ł in n y .

„ C e d ite ! c e d ite ! “ p o w ta rz a ł z e s p o k o je m  G e r ­

m a n  i u s u n ą ł p o s w o je m u „ d e lik a tn ie * t ło c z ą c y c h  

s ię  lu d z i*

W re sz c ie s ta n ę ła le k ty k a D o m ic y lli p rz e d p a ­

ła c e m  i z a c h w ilę z n a le ź li s ię n a s i z n a jo m i w  

p rz e d p o k o ja c h c e sa rsk ic h . G d y c u b ic u la r iu s w e z ­

w a ł ją , b y z d z ie ć m i p o s z ła z a n im , c ię ż a r ja k iś  

n ie z n o śn y  p rz y g n ió tł je j s e rc e , z d a w a ło  s ię je j , ż e  

w  z ie m ię s ię m u s i z a p a ść .

(C ią g d a ls z y n a s tą p i) .



ZAGADKI WESOŁY KĄCIK

1EDCBA
L i t t e r *  d o « e t ,  

L i t t e r *  n o c e t ‘ ‘  

Ł a c i ń s k i e  b r z m i p r z y s ł o w i e  

P o d o b n i e  w  p o l s k i e j m o w i e ;  

T o ,  o o  n a  d o i a n i e  

P r z y  m a ł e j z m i a n i e  —  

G d y  z g ł o s k ę  p o c z ą t k o w ą  

P r z y b i o r ę  z a  k o ń c o w ą ,  

P o s i a d a ć  w o l ę  

R a c z e j p r z y  s t o l e  

P r z y  u c z c i e , p r z y  ś n i a d a n i a ,  

W  k a ż d e m  w o g ó i e  d a n i a .

2.

P i e r w s z e  i  t r z e c i e  

N a j s i l n i e j w  l e o i e  

J a w i ć  s i ę  m o ż e  1  

D r u g i e  i t r z e c i e  

P e w n i e  z n a j d z i e c i e  

W  s t a j n i , w  o b o r z e ;  

W s z y s t k o  z  o m a s t ą  ;  

Ś r o d e k  i  c i a s t o  

R a d  w  u s t a  w ł o ż ę .

3.

C z ę ś ć  p i e r w s z a  d w u z g ł o s k o w a  

M k n i e  W i s ł ą  o d  K r a k o w a  ;  

C z ę ś ć  d r u g ą  z a ś  z n a j d z i e c i e  

W  h e l l e ń s k i m  a l f a b e c i e ;  

K t o  j e s t  p r z y  a p e t y c i e  

T e n  c a ł o ś ć  z j e  o b f i c i e .

4.

D r u g i e  w p r o s t i p i e r w s z e  w s p a k  

Z n a n e  p o s p o l i c i e  

T r z e c i e  n a  z w i e r z c z n o ś c i z n a k  

S k r a c a  l u d z k i e  ż y c i e  ;

T e r a z  t e  c z t e r y  z g ł o s k i z w i ą ż  

Z g r a b n i e  w  j e d n o  s ł o w o ,  

A p o w s t a n i e  z  t e g o  m ą ż ,  

K t ó r y  b r o n i g ł o w ą .

Rozwiązanie zagadek z nr. 29.

1. miłosierdzie,
2. karp>karlc9
3. moździerz,
4. Batory.
T r a f n e r o z w i ą z a n i e z a g a d e k n a d e s ł a l i  :  

B ł a ż k ó w , G ó r e c k i —  P a p o w o  B i s k .

Z ł y c h  r o z w i ą z a ń  n a d e s ł a n o  1 5 .

Z  p o w o d u  m a l e j i l o ś c i  t r a f n y c h  r o z w i ą z a ń  l o ­

s o w a n i e  n i e  o d b y ł o  s i ę .

Rozpowszechniajcie

„Przegląd Pomorski*"

Dotrzymał słowa.
—  J a k  t a m , p a n i e m a j s t r z e , o b i e c a l i ś c i e  m i  

p r z e z  8  d n i n i e  w y p i ć  a n i k r o p e l k i  p i w a . C z y  d o ­

t r z y m a l i ś c i e  s ł o w a ?

—  T a k , p a n i e  d o k t o r z e , w  o s t a t n i m  t y g o d n i u  

p i ł e m  t y l k o  s a m  k o n i a k .

Ślicznie wychowana.
Ż o n a : C o  z a  s t r a s z n y  l o s  k o b i e t y , t a k  w y c h o ­

w a n e j ,  j a k  j a , m i e ć  z a  m ę ż a  t a k i e g o  p i j a k a  i  g b u r a !

M ą ż  ( w r a c a j ą c y  w  n i e t r z e ź w y m  s t a n i e  p ó ź n o  

w  n o c ) . -  Ś l i c z n i e  w y c h o w a n a , k i e d y  p o  p ó ł n o c y  k ł ó ­

c i s i ę  z  p i j a k i e m  i g b u r e m !

W szkole.
—  P o w i e d z  m i ,  G a p l c k i , j a k  j e s t  t r y b  r o z k a z u ­

j ą c y  o d  s ł o w a  j e c h a ć ?

—  W i o , p a n i e  p s o r z e .

Mały prowokator.
—  T a t u s i u ,  n a s z  n a u c z y c i e l t a t ę  o b r a z i ł .

—  M n i e ?  w  j a k i s p o s ó b ?

—  N a z w a ł m n i e  o s ł e m .

—  T o  p r z e c i e ż  c i e b i e , a  n i e  m n i e .

—  N o , t a k . . . a l e  m a ł y  o s i o ł  b y w a  z a w s z e  s y ­

n e m  s t a r e g o  o s ł a .

Tandeta.
—  P o z n a ł e m  m o j ą  ż o n ę  w  d o m u t o w a r o w y m  

S z w i n d e l i S p .

—  Z n a m  g o ,  z n a m : m a j ą  t a m  t o w a r  t a n i  a l e  

b a r d z o  l i o h y r

Recepty.
—  B a r d z o  t o  b r z y d k o , ż e  t a k  c z ę s t o  l u d z i e  

w i d u j ą  c i ę  z  a p t e k a r z e m  n a w e t t e r a z , k i e d y  z a r ę ­

c z y ł a ś  s i ę  z  d o k t o r e m .

—  T r u d n o , t o  j e d y n y  c z ł o w i e k , k t ó r y  p o t r a f i  

o d c z y t a ć  l i s t y  m e g o  n a r z e c z o n e g o .

Znawca.
—  J a k  c i s i ę  p o d o b a ł o  w  W e n e c j i ?

—  W  W e n e c j i ? W y s t a w  s o b i e  —  w p a d ł e m .

I R i a ł e m  t y l k o  d z i e ń  c z a s u  n a  z w i e d z e n i e  m i a ­

s t a  i a k u r a t  w s z y s t k o  b y ł o  z a l a n e !

Dobra rada.
—  N i g d y  n i e  w s i a d a j  d o  p r z e d z i a ł u ,  w  k t ó r y m  

s i e d z i s a m a , m ł o d a  ł a d n a  n i e w i a s t a , b o  n i g d y  n i e  

m o ż e s z  t e g o  p r z e w i d z i e ć ,  c z y  n i e  j e s t  t o  p r z y p a d ­

k i e m  t w o j a  p r z y s z ł a  ż o n a !

Ważna przyczyna.
Ż o n a : M ę ż u , m u s i s z  z a r a z  p o s t a r a ć  s i ę  o  p s a .

M ą ż : A  t o  d l a c z e g o ?

Ż o n a : W y o b r a ź  s o b i e ! P r z y j a c i ó ł k a  m o j a  w i ­

d z i a ł a  m n i e  w y c h o d z ą c ą  z e  s k ł a d u  m i ę s a  k o ń s k i e g o  

i m u s i a ł a r a  j e j n a t u r a l n i e  p o w i e d z i e ć ,  ż e  b y ł a m  p o  

m i ę s o  d l a  n a s z e g o  p s a .
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KRONIKA
C hełm ża, dnia 3 sierpnia 1929 roku .

Kalendarzyk,
N iedziela. D om inika.
Poniedziałek . M . B . Śnieżnej.

NOCNY DYŻUR LEKARSKI.
D yżur niedzielny i tygodniow y dla członków  

Pow . K asy C horych pełni w tym tygodniu p. dr. 
Przew oski.  

DTŻCB NOCNY APTEK.
D yżur nocny pełn i A pteka „pod O rłem " p. 

W olskiego .

— Żniwa już w biegu. N iedaw ne dni 
upalne zadecydow ały rozpoczęciu żniw , które w  ro ­
ku obecnym z pow odu późnej w iosny i długotrw a­
łych chłodów i tak już się opóźniły . Szczególn ie 
na lżejszych gruntach już żniw a w najlepszym , są  
biegu . O kres obecny to dla ro ln ika najm ozoln iej-  
sza, najcięższa pora. W staje  już  rano  przed  w scho­
dem  słońca, a upuszcza teren pracy , gdy  już słoń ­
ce  znik ło daw no za nieboskłonem . N ie  m oże baczyć  
na skw ar słoneczny, na upał nieznośny, w śród  
którego m ieszczuch nie chciałby pracow ać ! Po  
w ypoczynku krótkiej nocy  znow u stanąć m usi przed  
łanem ... C hętn ie jednak pracuje i radośnie, gdy  
zboże gęste, a kłosy pełne..« W tym roku na  
szczęście plony są zadaw aln iające. B ogu dzięk i 1 
—  cieszy to przecież i ro ln ika i m ieszczanina. 
W szyscy jesteśm y bow iem  zain teresow ani w  dobrych  
zbiorach —  i producenci i konsum enci. Jednak z  
obaw ą pew ną dziś ro ln icy patrzą w przyszłość. B o  
jeżeli ceny na zboże pozostaną tak ie — jak obe­
cnie —  a pobyt na zboże będzie tak słaby , jak  
obecnie —  że ooprostu ro ln ik prosić się m usi, 
żeby od niego kupiono zbożo , to kiepska otw iera  
się jem u m im o dobrych żniw perspektyw a.

— Baczność Polki 1 Przy tu t. tow arzy­
stw ie gim nastycznem „Sokół" utw orzono oddział 
.Sokolic* , którego organizatorką  jest p. K olendzina, 
żona zacnego  O byw atela chełm żyńskiego  i w spółw ła­
ściciela firm y „Z bożow iec" p. K olendy. N ie ulega  
dziś w ątpliw ości, że gim nastyka  jest podstaw ą zdro ­
w ia, jest jednym  z najsiln iejszych filarów hig jeny . 
K to  dba  o sw e zdrow ie ten nie w ątpi o  je j dodatn ich  
w pływ ach na organizm . N adaje się ła tw a sposob ­
ność dla płci pięknej, gdyż  przy tow . „Sokół" utw o­
rzono oddział „Sokolic".

K tóra  z przedstaw icielek płci pięknej dba o sw e  
zdrow ie, pragnie zahartow ać sw e ciało  i w yćw iczyć  
siły , niech czem prędzej sp ieszy do p K olendziny  
i zapisze się do oddziału „Sokolic". Pam iętajcie  
o haśle „W  zdrow em ciele, zdrow y duch"!

— Baczność druhowie „Sokoli". W 
dniu 18 bm . odbędzie się w ycieczka tow . gim n. 
„Sokół" do parku w W arszow icach . B liższe  szcze­
góły podam y w odpow iednim czasie.

— Od 1 października lokatorzy nie 
płacą za świadczenia. Z dniem 1-go lipca  
kom orne  za  jedno i dw u  pokojow e  m ieszkania  zosta­
ło podniesione do w ysokości 73 proc, kom ornego  
przedw ojennego. R ów nocześnie  z podw yżką  kom or­
nego odpadł obow iązek pokryw ania przez lokato ­
rów św iadczeń , jak  opłaty  za czyszczenie kom inów , 
dostarczenie św iatła do sien i, schodów  i korytarzy , 
w yw óz śm ieci i w ydatk i na w ynagrodzenie dozor­
ców dom ow ych. Z godnie z artykułem 7 ustaw y  
o ochronie lokatorów  w ydatk i w ym ienione w yżej 
pokryw ać m ają w yłącznie w łaściciele nieruchom o ­
ści. O d 1-go październ ika rb . w ysokość kom o- 
nego od jednego i dw upokojow ych m ieszkań w y- 
w ynosić będzie 75 proc, kom ornego od przedw o ­
jennego- Z dniem  tym  odpadną dalsze opłaty lo ­
katorów  jak : za w odę, kanały w yw óz nieczystości, 
a które zgodnie  z postanow ieniam i ustaw y o ochro­
nie lokatorów  pokryw ać będą w łaściciele nierucho­
m ości.

’ — „Szczęść Boże" — Pow yższem ha­
słem  zagaił prezes p. W ónatow ski zebranie  Z jedno ­
czenia Z aw odow ego Polsk iego . Z pow odu nie ­
przybycia sekretarza, prezes przystąp ił do dalszego  
punktu porządku dziennego, do spraw ozdania ze  
Z jazdu rzem ieśników  i robotn ików Z . Z . P . w Po ­
znaniu . B praw odaw ca zaznaczył, źe na zjeździe  
tym uchw alono m iędzy innem i założyć kasę po ­
śm iertną, do której członek płaci 1 zł. w stępne ­
go i 10 gr. sk ładki tygodniow ej, a jako zasiłek  

-o trzym uje: po roku członkostw a 100 zł., po dw u  
latach 200 zł., po 3 la tach 300 zł., po  4 la tach

Przed jubileuszem Zw. Tow. Kupieckich 
na Pomorzu.

Z bliża się dzień m anifestacyjny  kupiectw a po ­
m orskiego z okazji jub ileuszu 10  lecia Z w iązku  
T ow arzystw  K upieckich na Pom orzu .

Jak w iadom o, celem  uśw ietn ien ia te j rocznicy  
Z w iązek w ydaje „K sięgę Pam iątkow ą" obrazującą  
za pom ocą artykułów  życia handlu pom orskiego , 
oraz za pom ocą ilustracyj placów ki kupieckie na  
Pom orzu . K sięga ta m usi ukazać się w szacie, 
odpow iedniej do ro li i znaczenia kupiectw a po ­
m orskiego i przez specjalną delegację w ręczona  
będzie p. Prezydentow i R zeczypospolitej.

K to dotąd nie zam ów ił w te j księdze opisu  

400 zł., a po pięciu sześciu i. d. d. la tach  człon­
kostw a 500  zł. C złonek nie płacący sk ładki —  jak  
opiew a statu t —  przez 4 tygodnie, zostaje z  listy  
członków w ykluczony przez zarząd głów ny w Po ­
znaniu . W dyskusji na tem at utw orzenia kasy  
pośm iertnej przem aw iali pp. Stankiew icz, W itkow ­
sk i, R utkow ski, Z agacki, Sobieralsk i i inn i. Z  
kolei p. M alchrow icz w ygłosił referat na tem at 
ciężkich i trudnych zadań , które robotn icy m uszą  
sobie jeszcz w yw alczyć, lecz z drugiej strony na ­
piętnow ał brak  jedności i zain teresow ania u  człon ­
ków . W ydział robotn iczy sam zrobić nic nie  m oże  
—  m ów ił referen t —  koniecznie potrzeba nam  po ­
m ocy ze strony członków . W  dyskusji nad refe­
ratem zabierali głos: pp. prezes W onatow ski, So ­
bieralsk i, M uraw ski i inn i. W  dalszym  ciągu  w czo­
rajsze zebranie uchw aliło następującą rezolucję: 
„Z ebranie robotn ików cukrow niczych Z . Z . P . do ­
m aga się podw yższenia płacy , 14-to dniow ej gra ­
ty fikacji oraz podw yższenia deputatu"

Po om ów ieniu kilka jeszcze spraw  czysto  w e­
w nętrznych prezes so lw ow ał zebranie hasłem  
„Szczęść B oże".

— Zwolnienie samochodów osobo­
wych, będących w posiadaniu przed­
siębiorstw przemysłowych i handlów, 
od opodatkowania jako przedmiot zbyt­
ku. W obec pobieran ia przez poszczególne zw iązki 
kom unalne w łaścicieli sam ochodów  osobow ych, po ­
datku od posiadania przedm iotów zbytkow ych (lu ­
ksusow ych na podstaw ie art, 25 punkt 3 ustaw y  z  
dnia 11 V II. 1923 r. o tym czasow em uregulow a­
niu finansów  kom unalnych Izba Przem ysłow o-H an ­
dlow a zw róciła się do kom petentnych czynników  
z m em orjałem , w skazując na potrzebę zw oln ien ia  
od tego opodatkow ania sam ochodów osobow ych, 
będących  w łasnością poszczególnych  przedsięb iorstw  
przem ysłow ych i handlow ych a niezbędnych dla  
celów zarobkow ych danego  przedsięb iorstw a. N a- 
skutek tego m em orjału zw iązki kom unalne otrzy­
m ały zlecenie zw oln ien ia od podatku luksusow ego  
tych sam ochodów osobow ych, co do których odpo ­
w iednia organizacja gospodarcza w yda opin ję, że  
konieczne są dla celów  zarobkow ych danego przed ­
sięb iorstw a. Podając pow yższe do w iadom ości za­
in teresow anych, zaznaczam y, że odnośnie do sfer 
gospodarczych Pom orza, zaśw iadczenia w ydaje Izba  
Przem ysłow o-H andlow a w G rudziądzu .

— Kino „Polonja" w yśw ietla dziś w so ­
botę i ju tro w niedzielę ostatn ie dw ie serje obra­
zu pt. „Szerlok Holmes w Ameryce" i to : 
Walka Holmesa z szatanem i Tajemni­
ca... siódemki. U w aga, dziś w  „Polonji"  1 

Nadesłane.
(Z a ten dział redakcja nie odpow iada).

Brak wychowania.
W  dniu w czorajszym  zjaw ił się w pew nej ka ­

w iarni przy ulicy T oruńskiej gość, znany  nam  dobrze  
kier, biura adw . z T orunia. B ez pow odu ów pan  
zaczepiał pow ażnych O byw ateli naszego m iasta, 
którzy znajdow ali się w  tow arzystw ie pozam iejsc. 
gości, używ ając w yrażeń pod adresem oso­
by w w ieku 63 le tn im , którychby się prosty chłop  
pow stydził. N a kilkakro tne upom nienie ze strony  
gości, by nie w trącał się do spraw  jego się nie-  
tyczących , „ów jegom ość" w ytw arzał w dalszym  
ciągu sw e aw antury , a na napom nienia w cale nie  
reagow ał. Z achow anie p. tego odznaczyło się już  
tak bardzo , że gospodarz te j kaw iarn i zm uszony  
był aw anturn ika z lokalu w yprosić.

T akie zachow anie się św iadczy jedynie  
o tern , że osoba, piastu jąca urząd tak dosto jny , 
osoba w ykształcona, nie  um ie przybrać  w  lokalu pu ­
blicznym  odpow iedniej postaw y, a tern  sam em  udo ­
w adnia brak w ychow ania. Z . i K .

sw ej firm y, niech zw róci się  natychm iast po in for­
m acje do C entrali Z w iązku, G rudziądz, ul. W ybic­
kiego 29.

U roczyste chw ila m usi w ypaść godnie, dlatego  
też N aczelna O rganizacja Z w iązkow a nie w ątpi, 
że w dniu tym  kupiectw o so lidarnym w ysiłk iem  
dołoży cegiełkę pod przyszłe dzieje polsk iego han ­
dlu na Pom orzu .

Pierw sza ta m onografja  kupiectw a pom orskie­
go rozesłana będzie do w szystk ich  placów ek hand- 
low ysh .

Ruch towarzystw.
Baczność kręglarze! D ziś w sobotę  

o godz. 7-ej w iecz. odbędzie się Walne Zebra­
nie Tow. Kręglarzy „Bęc".

Baczność Marynarze Rezerwy! W 
niedzielę , dnia 4. bm . odbędzie się zebranie m ie­
sięczne T ow , M arynarzy R ezerw y w lokalu p. 
Krygiera o godz. 2-giej popoł. U prasza się o  
liczny udział członków , sym patyków i gości.

Z arząd .

Tow. Śpiewu św. „Cecylji" w Cheł­
mży. W  dniu 5. 8. br. odbędzie się nadzw yczaj­
ne w alne zebranie.

N a program ie zm iana statu tu .

Pr«y cierpieniach hemoroidalnych, obja­
w ach obrzęku w ątroby, obstrukcji, popękaniach kiszki 
grubej, ow rzodzeniach , parciu na m ocz, bólu w  krzyżu , 
ucisku w  piersiach , niepokoju w  sercu , zaw rotach głow y  
stosow anie naturalnej w ody gorzkiej Franciszka-Józefa  
spraw ia zaw sze przyjem ną ulgę, a niekiedy i zupełne  
w yleczenie. Specjaliści chorób w ew nętrznych  , zalecają  
tak im chorym  pić codziennie rano i w ieczorem  po pół 
szklanki w ody Franciszka-Józefa z.ądać w apt.

Wiadomości kościelne
N a niedzielę , dnia 4. 8. bm .

O  godz. 6-tej m sza św .
O  „ 6Vj  m sza św .
O  „ 8-m ej m sza św . w kaplicy św . krzyża  

na in tencję B ractw a żyw ego R óżańca
O  „  9 m sza św . w raz z pośw ięceniem

sztandaru dla zw iązku kolejarzy
O „ m sza św .
O „ IOVj sum a z kazaniem

Po południu o godz. 3 nieszpory a potem  procesja  
na cześć Serca Jezusow ego.

Urzędowe sprawozdanie targowe 
Komisji Notowania Cen.

Poznań, dnia26. 7. 1929.

Bydło:
Woły:

b) pełnom ięsiste, w ytuczone w oły 168 —  160

B. Stadniki:
a) pełnom ięsiste , w yrosłe najw yż­

szej w artości rzeźnej 160 —  164

b) pełnom ięsiste m łodsze ... 156 —  148  
dobrze odżyw ione starsze .... 130 — 134

C. Jałówki i krowy:
b) pełnom ięsiste w ytuczone krow y

najw yższej w artości rzeźni do la t 7 . 150  —  160  
m niej dobre krow y m łodsze i ja łów ki 140— 144  
ja łów ki  090  —  100

e) licho odżyw ione krow y i ja łów ki 000  —  000

Cielęta:
f) najprzedniej. cielęta tuczne . 230  —  240  

ssaki 210  —  220
g) m niej tuczone cielęta i dobre

ssaki  190  —  200
h) liche ssaki  000  —  170

Świnie:
i)  pełnom ięsiste od 120 —  150

kg. żyw ej w agi  268  —  264
j)  pełnom ięsiste od 100  —  120 kg.

żyw ej w agi  252 — 258
k)  pełnom ięsiste od 80 —  100

kg. żyw ej w agi  230 —  240
l)  m ięsiste św inie ponad 80 kg. 000 —  000
m ) m aciory i późne kastraty . 250 —  210

Popieraj przemysł krajowy!
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I
 O b yw atelstw u m . C h ełm ży i ok o licy LKJIHGFEDCBA 

polecam się do wykonywania wszelkich prac 

ślu sarsko  -  b u d ow lan ych

I
 jak  : k on stru k cji żelazn ych , p ark an ów  (sia tk o- O  

w ych  i żelaznych ), ogrod zeń  grob ow ych , in sta- h d  
lacy j w od ociągow ych  i k an alizacyjn ych , sp aw ań | J 
au togen icznych (A u togen isch e S ehw eissun g) SI 
w szystk ich ‘m eta li oraz rep aracyj p om p i roz- i 
m aite  in ne  p race  w ch od zące  w  zak res ślu sarstw a . I 

Pracę wykonuję solidnie, fachowo i pod gwarancją, po cenach konkuren- f *

I
cyjnych. —  Przy większych pracach daję dogodne warunki.

Posiadając wieloletnie fachowe doświadczenie, zapewnić m ogę rzetelne k-d  
przeprowadzenie wszelkich prac z gwarancją kilkuletnią. Bfl

W ład ysław 7 CzarneckiBA
Z a k ła d  ś iu s a rs k o -b u d o w la n yS trzeleck a 2 . C H E Ł M Ż A S trzelecka  2 . |

W szelk ie p race  
w zakres 

d e k a rs tw a  
w c h o d z ą c e , w y k o n u je  p o d  

g w a ra n c ją p o p rz y s tę p n y c h  
c e n a c h  

Ł . Z ieliń sk i. 
C h e łm ż a  

u lic a J a n a  N r. I.

P R Z E T A R G  P R Z Y M D S O W Y .
W  p o n ie d z ia łe k , d n ia 5  b m . 

o  g o d z . 9  e j p rz e d  p o t. sprzedam  przy  
u l. S ie n k ie w ic z a  3 3  za gotówkę naj­
więcej dającem u

1 u m yw alk ę
C h e łm ż a , d. 3. 8. r.

(-)  G ra m o u u s k i, kom . sądowy.

1 1!W ytw órn ia p oń czoch!! |
N orb ert B ek ow ski

g  C H E Ł M Ż A  S

poleca trwale

W s z y s tk ie g a tu n k i

lep n ik , sm o | (» ) 

trzcinę su fitow ą , 

gw oźd zie p ap ow e  i trzcin ow e, 
cem en t p ortlan d zk i

i wszystkie

artyk u ły m alarsk ie  
oraz wielki wybór tap et  

jako i S ó l b y d lę c ą  
oferuje po cenach konkurencyjnych  

H u rtow nia k olonja ln a i 
fab ryk a w ód ek  i lik ierów  

F ?  R oru s  i C zerw iń sk i 
C h e łm ż a , u l. S trz e le c k a .

L osy i sierp y znane najlepszej m arki 

P ieszew ian k a każda sztuka pod gwarancją

Ł op aty , w id ły , szp ad le  

P od k ow y podkowce

M łotk i do tłuczenia kam ieni 

d w oździe wszelkiego rodzaju  

W agi do ważenia owocu  

Ł ań cu ch y wszelkiego rodzaju i pastwiskowe. 

W szelkie o k u c ia  b u d o w la n e i n a rz ę d z ia  
d la rz e m ie ś ln ik ó w , jako sprzęty dom owe 

i kuchenne poleca po najniższych cenach  

W o jc ie c h B a lc e ro w ic z  
C h ełm ża , R yn ek 13 .

ra począwszy już od 1 .—  z ł.

| sk arp etk i m esk ie © ’w u .

Przyjmuje także pończochy
g jak i skarpetki do 0

u  u d  w ięzien ia , f

p

p

3

łó ż k a
sp rzęty d om ow e i k uch enn e  

poleca w wielk'm wyborze po
• bardzo niskich cenach

F -m a J A N  P A P R Z Y C K I
B yd goszcz . v

Zbożowy Rynek 3
róg Bernardyńskiej. V

H a  n d ydatów  
n a  szo ferów

przyjm uje każdego  cza­
su na najdogodniej­
szych warunkach i 
przy najkrótszym cza­
sie nauki

S zk ofa S zoferów  
G ru dziąd z

F r. L ip ińsk iego  
M ickiewicza 19 tel. 494 
1 94 naprzeć Gazowni. 
|A nn  ce szoferów o- 
1V U U  trzym ało posa­
dy  po ukończeniu kur­
su na  kierowców  sam o­
chodowych  .

F ab ryk acja
czap ek  

u rzęd n iczych , w ojskow ych  
i szk o ln ęch , P rzy  b ory  
m u n d urow e p oleca  

H . B u n n  i S y n  
B yd goszcz  

u l. G dań ska n r. 153  

W ysyłka p ozam ieiscnn a .

I podaję niniejszem  do wiadomości, ż e  ła d u ję i re p e ru ję  I

A K U M U L A T O R Y j 
oraz dostarczam takowe po cenach fabrycznych ■

I
 F ilin E fn w ala lr i Z ak ład ślusarsk i i elek tr . II 

I  H ip ik vW d lb K l tech n iczn y  u l. S zew sk a  51 . |

&

H an k i  
księgowości, koresponden­

cji i stenografji 
udziela

G . V o rre a u  
rewizor ksiąg  

B yd goszcz  
ul. Jagiellońska 14.

Piłki
w rozm aitych wielko­
ściach i kolorach m a 
stale na składzie.

D rak . P rzem ysł.

1V n ajlep szych  gatu n k ach !!!

M Y D Ł O  i P R O S Z K I  
d o  p ran ia  

poleca po najniższych cenach  

W ik to r O ls z e w s k i 
Toruńska 36.

B yd gosk a ;
S arb arn ia i i 

B ia losk órn ia
Bydgoszcz Jasna 17 ■

Przyjm uje do gar- ■ 
bowania na rind- * 
boksy-Bokskalf,ało- ■ 
nówki, oraz garbu- ■ 
je wszelkie skóry ■ 
z włosem .

O g ła s z a jc ie s ię

PiWl. FomorsŁini

Pierwszorzędn6

P ia n  in a
poleca

B. Sommerfeld
N a jw ię k s z a  

w  P o ls c e

F a b ry k a P ia n ia  
B yd goszcz  
Śniadeckich 56  

Tel. 883 1458

S re b ro i M  
oraz m on ety  

kupuje po najwyższej 
cenie dziennej 

G ołęb iew sk i
Zakład zegarm istrzow ­
ski i złotniczy Rynek 14

T ysiące  
chorych na katar żołąd­
ka, wzdęcia, kurczu, bó­
le, niestrawności, brak  
apetytu, ogólne osła­
bienie etc., odzyskało 
zdrowie, używając ziół­
ka sławnego na cały  
świat Doktora Dietla, 
profesora Uniwersytetu  
Jagiellońskiego. Żądaj­
cie bezpłatnej broszury  
pouczającej. Adres: 
L is z k i, ■ a p te k a .

P o s z u k u ję  
natychmiast zupełnie 
pustego  

s k ła d u  
przy  głównych ulicach  
w  centrum .—  Czynsz 
roczny zgóry. Oferty  
kierować do adm in. 
Pfzegl. Pom orskiego  
pod n a ty c h m ia s t!

Z am ien ię  
p o k ó j z  k u c h n ią  
na 2 pokoje lub je­

den z kuchnią.

Zgłosz. do Adm . 
Przegl. Pom orskiego.

fu tra  
d am skie  
i m ęsk ie , 

sk óry , sp od y , 

k ołn ierze
i lisy  
poleca 

w  w ie lk im  
w y b o rz e  

F U T R 0P 0L  
B yd goszcz  

S ta ry R y n e k  2 7 . 
Pracownia  kuśnier­
ska na m iejscu  
czynna.

Telefon nr. 1957.

J o rm u la rz e
W ykaz potrąceń na 
państwowy podatek  
dochodowy od uposa­
żeń służbowych (em e­
rytur i wynagrodzeń  
za najemną pracę) 

s ta le  n a  s k ła d z ie

w  D ru karn i 
P rzem ysłow ej.

D la n ow ożeń ca  
poszukuje się 

2 do 3 pokojowego  

m ieszk an ia  
w pobliżu Rynko  

od zaraz
Zgł. przyjm uje Red. 
Przegląda Pom orsk, 

pod B. L. IX .

Poszukuje się od

1 5  s ie rp n ia  b . r .

k siążk ow ą
lub

k s ią ż k o w e g o
Oferty pod „Książ*  

kowy ‘ do adm inistr. 
Przegl. Pom orskiego

P iiit ik i
z ładnym  charakterem  

pism a z dwuletnią 
praktyką władająca 

językiem polskim i 
niem ieckim  poszukuje 

posady w biurze 
ewent. jako kasjerka 
z kaucją. Oferty do  

Przegl. Pom . pod
C . W .

m łodsza  do  wszystkich  
prac dom owych m oże 
się zgłosić zaraz.

Z . R O S IŃ SK I
C h e łm ż a

Chełm ińska 25.

U czeń
do składa kolonial­

nego i sprzętów ku­
chennych potrzebny  
od  zaraz. Zgłoszenia:

Z . R O S IŃ SK I
C h e łm ż a

ul. Chełm ińska 25.


